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Straszny czyn obłąkanej matki 
Dicięła głowę swemu sześciomiesięcznemu dziecku. 


Okropna tragedja w domu przy ul. Nowo-Cegielnianej Ne 24. 


Łódź, 10 lipca. 
Dzisiejsza „Repubłiką* pokrótce 
przyniosła już wiadomość o nienotowa- 
nej dotychczas zbrodni, która wydarzy- 
ła się w domu przy ulicy Nowo-Ceciel- 
nianej 24. „sy 

Reporter „Expressu ną miejscu po- 
twarnego morderstwa zebrał następulą- 
ce ihiormacje. c „  ' 

W domu przy ulicy Nowo-Cegielnia 
nej 14 od dwuch lat znajduje się skład 
wędlin Strzyżewskich. Właściciele wę- 
dliniarni mieszkają w tej samej kamie- 
nicy na parterze, w oficynie. A 

Cieszyli się oni doskonałą opinią u 
sąsiadów, jako ludzie bardzo uczciwi i 
spokojni, 

Strzyżewscy mieli pięcioro dzieci. 
Najstarsze ma już dwanaście lat, naj- 
młodsza zaś dziewczynka, która zosta- 
la zabita, liczyła około sześciu mig- 
sięcy. 

Zabójczyni była niemal do ostatniej 
chwili Idealną matką, z 

Szczególnie najmłodsze dziecka ota- 
cząła troskliwą. opieką I stale czuwała 
przy nim. j 

Po Ziċlonych Świętach poczęła ona | 
zdradzać objawy. nerwowej choroby. 
Mąż wezwał wówczas lekarzy, którzy 
oświadczy!:, że iej stan zdrowia nie bi- 
dzi poważniejszych obaw. Domownicy 
jednakże poważnie  niepokoili się o jej 
stan umysłowy, gdyż. często mówiła 
zupełnie 0d rzeczy. , 

Ostatnio lekarze po .pówtórnem zba- 
daniu Strzyżewskiej, zabronili jej karf- 
mióćdziecko i dali niężowi do źrozumie- 
mić dziecko i dali mężowi do zrozumie- 
do szpitala. | 

Strzyżewski zwiekał jednak z wysła 
niem jei do szpitala, gdyż żądano bardzo 
wygórowanej opłaty za pobyt w zakła- 
dzie dla nerwowo chorych. = 

Zaznaczyć należy, iż Strzyżewska 
przed dwunastu laty była już chora u- 
mysłowo i przez pewien okres znajdo- 
wała się w szpitalu dia obłąkanych. 

W przeciągu ostatnich trzech tygod- 
ni chora mie zdradzała żadnych obja- 
wów obłąkania. Rodzina była już prze- 
konana, że zupełnie powróciła do zdro- 
wia. Odsunięto ta całkowicie od pracy, 
by należycie wypoczęła. 

W tym cslu mąż sprowadził do sie- 
bie swą siostrę, 18-letnią Chaje Strzy= 
żewską, która pomagała mu w prowa- 
dzeniu wędliniarni i- opiekowała się 
dziećmi. ję 

Chora była z tego niezadowolona. , 

—Nie potrzebuję żadnych pomocne 
—mówiła— dotychczas. sama pracowa- 
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14 proc. podwyżki 


przyznają robotnikom brzedsię= | 
~ biorcy budowlani. 
Łódź, 10 lipca. 

Drugi dzień strejku robotników budo 
wlanych zaznaczył się wzmożeniem bez 
robocia. 

Komisje strajkowe zdołały znaczną 
część robotników nakłonić do porzuce- 
nja pracy, tak, iź w dniu dzisiejszym ro- 
boty w kilku przedsiębiorstwach budo- 
wlanych zostały ws'rzymane, . 


Przedsiębiorcy budowlani dotych- 


czas nie zajęli wobec nowej sytuacji ża- 
dnego stanowiska, uznając, iż propono- 
wana przez nich 14 procentowa podwyż 
ka jest grarficą którą trudno im jest prze 
kroczyć w związku z całokształtem ko- 
sztorysów poszczególnych rabót, 


łam i w dalszym ciągu mogę wszystkie 
mu podołać. Wczoraj, w ciągu całego 
> zachowywała się zupełn.e normal- 
nie. 

O godzinie 6-cj wieczorem przyszła 
do. sklepu, chcac pomóc mężowi. Ten 
jednak poprosi ją, by wróciła do miesz- 
kania i pilnowała dzieci. 

—Dzeci mnie już nie obchodzą, Dziś 
wyjeżdżam do Pałestyny—odparia mu. 

Strzyżewski zrozumiał, że straszna 
choroba żony znów powraca. Uspokożł 
ją i sami odprowadził do mieszkania, pro 
sząc, by udała się na spoczynek. , 

Po pewnym czasie do mieszkania za- 
pukata 18-letnia Chada. Chciała się ona 
dow edzieć, jak się miewa bratowa. 

—Nie otworzę nikomu drzwi, Skoń- 
czyłam z wami — usłyszała ponurą od- 
powiedź Strzyżewskiej, 

Chaja, tknięta złem przeczuciem na- 
tychimiast wezwała brata i sąsiadów. 

Po dłuższych pertraktaciach chora 
wreszcie otworzyła drzwi. Strzyżewska 
stałą przy oknie. Była zupełnie spokojna. 

Obecnym natychmiast rzugiły się w 
oczy plamy krwi na podłodze i na fartu- 
chu chorej. | 

—dzię jest dziecko?—zapytafa bra 

Wwa. 

— Dziecka już niema. Skończyłam z 
nim—ustyszańo spokojną odpowiedź. 

_ Strzyżewski zajrzał do kołyski į fó- 
żek. Dziecka nigdzie nie było. ` 

W tej ctrwilt rozległ się nieludzki 
krzyk. Bratowa w koszą z brudną bie- 
lizną znalazła zmasakrowane zwłoki 
sześc omiesięcznej, dziewczynie, Głów- 
ka dziecka była niemal zupełnie odcięta 
„ad tułowia. 

- Matka - morderczyni usiadła na krze- 
Sé i z uśmiecheni przyglądała się obec- 
iym. . 


„Zaalarmowano: natychmiast 
wie i policję. 

Lekarz ustali, iż zabójstwa dokonano 
w następujący sposób; 

Umysłowo chora powiesiła maleń- 
stwo w szajie na sznurze, gdzie praw- 
dopodobnie wisiało ono dość długo. Póź 
niej odcięła dziecko od sznura, zabiła je 
kilku ciosami kuchennego noża. zada- 
pem’ w szyję, i ukryła w koszit ż brudną 
bielizną. 

Na miejsce straszliwej zbrodni przy- 
byli przedstawiciele władz policyjiiych. 

Na ich widok Strzyżewska poczęła 
zdradzać sime zdenerwowanie. 

Zbliżyła sę do miski, umyłą sobie rę- 


pogoto- 


ce i chciała wywabić krwawe plamy z 


fartucha. 

—Diaczego pani zabiła swoją córkę? 
mare ją jeden z ftmkojonarjuszy po- 

pA 

— Ja tego me zrobiłam. To moja bra 
towa. Jestem zupełnie niewinna — od- 
powiedziała, | 

—- A skąd ma pani krew na fartuchu? 

— Bo właśnie zabiłam kurę!... 

Oskarżenie Strzyżewskiej, jak stwier 
dzono, jest pozbawione wszelkich pod- 
staw. r. za 

Po przeprowadzeniu oględziń miej- 
sca zbrodni, morderczynię wYprowa- 
dzono — pod konwojem. 

Zabójczyni odzyskała zupełny Spo- 
kój. Ubrała palto, kapelusz i nie żegna- 
jąc się z nikim wyszła z mieszkania. 

Strzyżewską chwilowo osadzono w 
urzędzie śledczym. 

W najbliższych dniach zbadają ią 
psychiatrzy, którzy orzekną, czy może 
ona odpowiadać pr-d sądem za swój 
pótworny czyn, czy też winna b, < prze 
wieziona do szpitala dla obłąkanycn. 

| w] 


Dwie osoby spaliły się 


w domu przy ul 
Są to: syn właści 
młoda 


Łódź, 10 lipca. 
,  Ubiegłej nocy Chojny zostały wstrzą 
śnięte pożarem domu mieszkalnego Ka- 
tarzyny Łęgorz, znajdującym się przy u- 
licy Obywatelskiej, 
, Okoliczności strasznego 
rzędstawiają się następująco: 
Katarzyna Łęgorz.mieszkała razem z 


wypadku 


swym jedynym synem Zygmuntem, któż: | 


ry niedawno rozszedł się z żoną, 

Młody człowiek lubił się bawić, 

Wczorajszy wieczór spędził on w ja 
kiejś knajpie, gdzie prawdopodobnie za- 
warł znajomość z młodą dziewczyną, któ 
rą zaprosił do siebie. | 

Udali się na strych domu, gdzie ułoży 
li się do snu na słomie. s 

Łęgorzową nie wiedziała nawet, że 
syn jej powrócił z miasta, gdyż bardzo 
wcześnie poszła spać. 

Tymczasem około godziny dwunastej 
ze strychu buchnęty płomienie. 

Zygmunt prawdopodobnie zasnął z 
zapalonym papierosem w ustach, co też 
spowodowało pożar, 

Drewniany dom momentalnie został 
objęty o$niem. 


Łecorzowa wyskoczyła z łóżka i po-| 
j p 


częłą ratować swe ruchomości, 
W kilka minut później przybyła straż 
mćniowa. 


„ Obywatelskiej. 
cielki domu i 
kob eta. 


Akcja ratunkowa nie przyniosła ża- 
dnych rezultatów, gdyż żywioł szalał z 
zastraszającą szybkością. 

Strażacy musieli więc przedewszyst- 
kiem myśleć o zabezpieczenia _poblis- 
kich drewnianych domów mieszkalnych 
którym również poważnie groziła kata- 
stroła, 

Po upływie godziny z dómu Łęś>rzo- 
wej pozostały jedynie zgliszcza, wśród 
których znaleziono dwa zwęglone ciała. 

Łęgorzowa rozpoznała swego syna. 
Tożsamości młodej kobiety policji nie 
udało się ustalić, 

Straszny wypadek w całej dzielnicy 
wywarł wstrząsające wrażenie, 
TIDEN EE PZA 


jakaś 


Krwawa kólka. 


Łódź, 10 lipca. 

Wczoraj wieczorem w bramie domu 
przy ulicy Wólczańskiej 19 wynikła 
krwawa bójka, 

19-letni syn dozorcy Józef Kaczma- 
rek posprzeczał się z lekiem Weterem 
(Jakuba 12). 

Weter ugodził go laską w oko, 

Wezwane pogotowie stwierdziio cięż 
kie uszkodzenie ciała. Wetera pociąśnię 
to do odpowiedzialneśc: karnej, 


Przed likwidacją 


zatargu 
w Kasie Chorych. 


Łódź, 10 lipca, 
Wiadomość podana przez jedną z 
agencji reporterskich w porannych 
dziennikach e przebiegu konferencji w 
Warszawie w sprawie zatargu między 
zarządem kasy chorych a farmaceutami 
nie jest ścisła, 


Profesorowie Weja i Koskowski po 
zaznajomieniu się z receptami, przepi- 


sywanemi na- Środki wykrztuśnie — 
orzekli, że tego rodzaju lekarstwa moż- 
na na kilka a nawet kilkanaście godzin 
przygotowywać bez obawy o jakiekoj- 
wiek psucie się tychże lekarstw, gdyż 
składniki ich nie ulegają wzajemmemu 
oddziatywaniu. 

Na podstawie tego orzeczenia depar- 
tament zdrowia wyda odpowiednie roz 
porządzenie. - ) 

Bardzo ważnym krokiem ku osiągnie: 
cit porozumienia jest oświadczenie fat- 
maceutów, iż o ile otrzymają w ększą 
ilość recept, to gotowi są lekarstwa w 
większej ilości odrazu przygotować. 

To stanow sko nie jest już więc tak 
odległe od zarządzeń kasy chorych, po- 
lecającej bez otrzymania a priori recept 
—oprzygotować masowo zapotrzebowa: 
te lekarstwo na kilka godzin, 

Zarząd kasy chorych spodziewa się 
otrzymać rozporządzenie dep. zdrowie 
w cdam dwu najbliższych dni, (h). 


Dzielna kobiefa wyrwała 
dziecko 


ze szponów męczeńskiej 
śmierci w płomieniach. 


Z Warszawy donoszą: 

W. księdze szlachetnej ofiarności ludz 
kiej zapisało życie nową kartę. 

A wypełniła je swym nazwiskiem 
skromna kobieta, mieszkanka  domą 
przy ul. Pańskiej nr, 106, — p. Helena 
Sypuło. 

Wczoraj o 9 wieczór w mieszkaniu są 
siadów Ładoszewskich rozleśł się przee 
ie krzyk dziecka, 8-letniego  Jate 


a 

Dzielna pani Helena, skoczyła zoba: 
czyć, co się dzieje, przyszło jej bowiem 
odrazu do głowy, że mały Janek został 
sam, bez opieki, 

I rzeczywiście — jego to był 
przeraźliwy, nieludzki, Pani Helena of 
worzywszy drzwi, ujrzała malca w piło 
mieniach, 

Paliła się na nim kurteczka. 

Obok leżała ogniem buchająca ma 
szynka spirytusowa, którą Janek prze 

Rozlany spirytus płonął dokoła mie. 
bieskim i żółtawym ogniem, , 

. Dzielna kobieta, nie tracąc chaidli 
czasu, chwyciła kocyk, leżący na fóżiy.ł 
szybko owinęła płonące ramionka chiop 


krzyle 


bólem, przerażona, nie straciła jednak 
przytomności umysłu i ostatecznie zaró: 
wno dziecko, jak siebie, wyrwała za 
szponów męczeńskiej śmierci, ` ŁA 

Nie obeszło się oczywiście bez cięż 
kich poparzeń, zwłaszcza u biednego 
dziecka. 

Lekarz Pogotowia nałożył obojgu e 


patrunki, 


Tragiczny strzał oficera 


Kula wystrzelona z rewok 
weru przez syna raniła 
ciężko ojca. 

Z Warszawy donoszą: 

W Rembertowie, w domu obywateli 
p. Stanisława Błońskiego, zdarzył sis 
wczoraj niezwykle tragiczny wypadek. 

Syn p. Błońskiego, 23-letni Henryk 
podporucznik 4 pułku artylerji polow 
w czasie rozmowy z ojcgm manipulow 
rewolwerem, 

Naraz padł strzał, 

Kula trafiła ojca w pierś, przebijają 
lewe płuco na wylot. 

Ciężko rannego Stanisława Błońskie 
go przewieziono do szpitala kolejowegi 
na Pradze. 

Sprawca nieszczęścia, podporucznił 
Henryk Błoński, zameldował o wypadki 
w miejscowej żandarmerji. 

Śledztwo w toku. 


TAIYA; RE : 
Ogień przeniósł się jednak raptownie 
na bluzkę ratującej kobiety, Chłostana 
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Przed wyborami 


prezydenta Stanów 
„Zjedsoczonych. 
Herber Hoover znany 


przyjaciel Potski ma naj- 


więcej szans. 


Nowy Jerk, w lipcu. 

"Gały prawie Świat polityczny kie-| 
tuje w chwili obecnej bardzo baczną u- 
wagę na wydarzenia, dokonywujące się 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie w naj 
bliższym czasie odbyć mają się wybory 
na stanowisko prezydenta Stanów Zie- 
dnoczonych. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
posiada władzę silniejszą, niż niejeden z 
ukoronowanyci monarchów RE. 
sest ọn zupełnie samodzielny, a władz 
jego idzie nawet tak daleko, że może on 
powstrzymać każdą uchwałę kongresu |! 
(parlamentu) amerykańskiego 

Ponadto mianuje pr ER, Stanów 
Ziednoczonych samodzielnie członków 
rządu amerykańskiego, którzy są tylko: 
wobec niego odpowiedzialni za swoją 
działalność. Przed kongresem amery- 
kańskim nie odpowiadają ministrowię i 
„votum ufności". kongresu jest im zupeł 
nie niepotrzebne. 

"Z zestawień tych wynika, że prezy- 
dent Stanów Ziednoczonych jest fakty- 
cznym dyktatórem o władzy bardzo roz 
ległej. 

Przez cztery lata — na który to okres 
prezydent zostaje wybrany — rządzi on 
samodzielnie to też około jego osoby i 
jego tendencii politycznych skupią się 
cały kierunek rządów. Dotyczy to 
zarówno spraw polityki wewnętrznej 
jak i też polityki zagranicznej. — Nie 
tedy dziwnego, że amerykanin, wybie- 
rając prezydenta, uważa wybór ten za 
najpoważniciszą decyzję w wewunęirz- 
nem życiu Stanów Ziednoczonych. 

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę, jak 
silny wpływ wywierają Obecnie Stany 
Zjednoczone A. P. na kształtowanie się 
stosunków w Europie, a nawet w całym 
świecie, — jeśli uwzględni się, iak silna 
jest zależność wielu państw od stanowi- 
ska Stanów Zjednoczonych, — nie wy- 
da się dziwnem dlaczego wybór prezy- 
denta w Stanach Zjednoczonych staje 
się obecnie zagadnieniem światowem, 
zagadnieniem, które wszystkie prawie 
państwa w równej mierze silnie intere- 
suje. 

Jak w chwili obecnej przedstawiają 
się przygotowania do tego doniosłego 
aktu wyborczego?.. Od wielu już lat 
odgrywają w życiu politycznem Sta- 
nów  Ziednoczonych najpoważniejszą 
rolę dwie potężne partje: pierwsza to 
partja republikanów — druga: demokra 
tów. — Te dwie partje stają głównie 
przeciwko sobie w walce o najwyższe 
stanowisko w Stanach Ziednoczonych. 


Partią rządzącą jest w chwili obecnej 
pártja republikanów, z której wyszedł 
były prezydent Ś. p. Harding oraz pre- 
zydent obecny Coolidge. — Wszelkie 
dotychczasowe oznaki wskazują za tem 
że i w obecnych wyborach uzyska kan 
dydat republikanów większość i obej- 
miej w dalszym ciągu prezydenturę. 

Kandydatem republikanów jest Her- 
pert Hoover, — obecny minister handlu 
W rządzie prez. Coolidge a. 

Wobec rezygnacji prezyd. Coolidge'a 
który już dawno oświadczył, że nie za- 
mierza starać się o przedłużenie 0- 
kreu swego- urzędowania, — uchwalił 
kongres partji republikanów mimo sil- 
nej opozycji ze strony farmerów (rolni- 
ków) i kół finansowych wysunąć kandy 
daturę. Hoovera 

Kontrkandydatem Haovera jest z ra- 
mienia partji demokratów Alired Smith 
Szanse jednak kandydata demokratów 
są stosunkowo do tej pory tak niowieł 
kie, że osobą Smitha mało się naogół 
interesują. Oczywiście że cała obecna 
akcia wyborcza toczy się pod hasłami 
ściśle wewnętrznom. z których naiważ- 
niejszem jest hasło: prohibicji. — Repu- 
blikanie sa za dalszem utrzymaniem 
prohibicji, podczas gdy „demokraci idą 
do wyborów z żądaniem zniesienia za- 
kazi sprzedaży alkoliolu. Dopiero po 
kwestii alkoholowej idą sprawy bieżą 
cej polityki. I tak głoszą capublikani s! 
hasło trzymania się w dalszym ciągu | 
zdala od ingerencji w sprawy europcej- 
skie, — a zwłaszcza niewstępowanie do | 
Ligi narodów, oraz niebranie udziału w | 
międzynarodowym Trybunale rozjem- 
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życia najt 


miasta świata. 


Wieczne kotłowisko ruchu. == Tunele podziemne. — Kolej napo- 
w etrzna.=Drapacze chmur. — A mmo wszystko dużo świeżego 


powietrza. — Tak jak w Wenecji —Bi yszcząc 


'y luksus i ostateczi.a 


nędza.—=—Rdza na żelaznych wiązadłach życta amerykańskiego. 


Najwi gksze i najbogatsze miasto Roke przystanąć, —fala unosi cię prze 
kuli zi miskiej... Nowy Jor k—metropolja mocą ze sobą i słyszysz tyikó huczą- 
Stamów Zjednoczonych... Zdaje się, że |cą, wyjącą tysiąc em głosów. aż do 
w słowni ctwie braknie zdań, by móc na omdlenia nerwów działająca w rzawę 
papier rzucić obrazy, którchy życie te- | tego musia, zbudów anèzo z kam hemi H 
go kolosa — miasta odmalowało. — |stali które stanęło na gramiowych ska- 
Bo i jakżeż opisać to kałowisko życia, |fach — 
nigdy iem iknące, tętniące miijonem od Te wiecznie kotlujące fale ludzik'e 
głosów. W Viecznie zarzucone falami P- wydrążyły Ww ciągłej pra cy grami itowy | 
jazdów i mrowisk em przechodniów ? erumt N. Jórku —świdrami i młotamć | 
Jakichkolwiek użyćby wyrażeń, ie ie | stworzyły proste, podziemne, kuürytarze- 
st yrřezą one na odmalowanie t tną item-|tunele i w nich pomieściy równ'eż 
peratury wrzenia życia ulicy w N. Jor- | część. bczustamnego ruchu, —Tunelami 
ku — tymi biegną co minutę podziemne pocia- 
Ani chwit spoczyńku. ami sekundy | gu pośpieśziie, przenosząc ustawicznie | 
A cni a, ani ułamka „sokumdy. ak „EWA ar Z DOO konca m asta na dr ugi. 


X 


P. Prezydent Mościcki zwiedził z poczatkiem b m, Polesie, witany entuzia- 
stycznie vrzcz ludność mócisce, n Rycina nasza przedstawia przejazd Pana 


Prezydenta =9d bramą leju falto w Brześciu ned Bugie 


BOS 
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Podczas objazdu wschodnich 'maszych kresów, zawitał Pan Prezydent Rznlitej 
ignacy Mościcki do Brześcia nad Bugiem. Fotografja przedstawia chw lę wre- 
czenia kwiatów Panu Prezydentowi (x) przez delegacje pań z Brześcia. Obok 
stoją: gen. Sosnkowski (1), pik, Zaho: rski (2), i rotmistrz Jurgielewicz (3). 
czym w Hadze. — Popierają iom(ast 
republikanie ideę ogólnoświatowego 


stwom Niemeów w czasie wojny. i nic- 
wątpliwie Hoover będzie o tych „przy- 
paktu, potępiającego wójnę, wystuniętą |miotach* duszy niemieckiej pamiętał. 
przez obecnego sekretarza stanu Kcjlo-| Już obetnie wprawdzie wyczytać moż= 
ga. — Nie jest iednak wykluczonem, że jna w prasie niemieckiej dowodzenia wy 
kwestja alkoholu przesłoni wszystkie | kazujące, że Hoover iest z pochodzenia 


inne zagadnienia i że na tem tle dojść niemcem, — orąz oświadczenia, stara- 
może przy wyborze do nieprzewidzia- | jące się zatrzeć przykre wrażenie Wy- 
nych niespodzianek. stapień rłoovera w czasie wojny, — nie 


zinienią once jednak prawdopodobnie zda 
nia Hoovera o w łaściwej psychice na- 
cionalizmu niemieckiego. — Hoover na- 


Jeśli czodzi 6 osobę Flerberta Hoove 
ra i jego Stosunek do Polski to znaną! 
jest w całej Polsce pomoc, iaką Hoover 
zorganizował dla wyżywienia głodnych leży do indywidua listów nie kierował 
w Polsce. — Niejednokrotnie też już się nigdy żadnymi wpływami, szedł 
Hoover deklarował się jako przyjac fel (przez życie samodzielnie i tylko mozol- 
Polski. — Natomiast znamienne są wy= i nej pracy ma do zawdzięczenia obecite 
stąpienia floovera ptzeciwko SENERS wee stanowisko. 


Ale nie tylko w podziemmych kuryta 
rzach szukała uiścia ta fala wiecznego 
ruchu. —Na granitowem podłożu zbu- 
dowano olbrzymie słupy i mosty a na 
nich ułożone szyny kolei powietrznej, 
| która wśród ustawicznego trzasku i ł0- 
motu przeb'egą olbrzym e przestrzenie, 
powiększając jeszczę bardziej wrzenie 
ruchu ulicznego. Każdy cal ziemi został 
wyzyskany.— Dniem i nocą pracowały 
drapacze w których ten bezustamny 
gwar szuka również dla siebie oparcia. 
—A choć obliczono, że na każde nowe 
wzi es'one piętro Ao jeden trup 
pracującego robotnika, i 
dowie rosną ustawicznie. 

A gdy nadejdzie noc,—obraz tem nie 
tylko nie zmienia się, —ale ponadto u- 
zupełna. Na murach domów.—na każ- 
dej nemal cegiełce, na wszystkich słu- 
pach aż po 60 piętro, wyrastają olbrzy- 
mie świetlne reklamy, biegną w jasnych 
| strzelistych linjach w najrozmaitszych 

kierunkach, tworząc nigdyzdaije Się 
—iiegasnące morze” różnokolorowych 
świateł. —Nazwamo niedawno Paryż z 
powodu powodzi reklam św eflnych bły- 
szczącem miastem (la väle lumiere). Pa- 
ryż jednak w stostmku do N. Jorku przy- 
równać da się *do pokolku. oświetlo- 


| nego świecą w stosmiku do wielkiej sali 


i balowej, mieniącej się tysącem s*nych 
świateł elsktrycznych.-— 
Jedną z charakterystycznych cech bu 
dowy N. Jorku jest to, że każda prawie 
ulica prowadzi w stronę wielkich prze- 
strzeni wód.—Działa to mezmiernie 
otrzeźw:. ająco, zawsze bow'em mimo 
wrzawy i nieustannego ruchu, ma się 
wrażenie, że oddycha się świeżem, cią- 
gle oczyszczanem powietrzem. na sze- 
rokiej przestrzen. —Niezmiernie  nia- 
lowniczo przedstawiają się te drogi Wò- 
dne porą wz na srebrzystych 
tafiach wód za KLA różnokolorowe. 
światła stalków, pfynących dookoła o- 
świetlonej wyspy Manhattan. ——Dozna- 
az wrażenia, jakgdybyś był w Wene- 
ji, tylko że tutaj statki nie płyną, jak 
> weneckich kanałach, w wada 
kierumkach w celach spacerowych — 


lecz mają zawsze śoKle oznaczony bieg 


i dokładnie określone 
es i — 

Każda dzielnica N. Jorku, każda pra- 
wię ufica ma swoją ludność.—A więc 
5 Avenue to ulica mliarderów.—a zno- 
wu Brodway od 37 Street do placu Ko- 
jumba to siedl sko ludności pracującej. 


Na każdym kroku obok błyszczącego 
luksusu znaczy się ostatnia nedza.—O0- 
bok beztroskich milionerów, spotkasz 
wynędzniałe twarze Spracowanych ro- 
botrików, szukających nieraz długo i 
daremnie za kawałkiem chleba i da- 
chem nad głową.—Przy wspaniałym 
pałacu mljonera dostrzec można, jak 
gdzieś obok ma ławce wspaniałego parT- 
ku szuka schronienia zmizerowany bie- 
dak, by we śnie znaleźć ukojenie w gnio 
tącej go przez dzień cały biedzie. 

Jedną z dalszych charaktervstycz- 
nych cech N. Jorku, która w tej chwili 
rzitca się w oczy jest aikohol —Mimo 
zakazu pije się w N. Jorku wszędzie. Na 
herbatkach towarzyskich zamiast her- 
baty podają najlepsze gatunki konku i 
wh sky. —W lokalach RR i noc- 
nych wszędzie w „tajemnic: . ale zaw 
sze pie się Ikier i wódkę. Uaz io 
a zatem smakuje w dwójnasób! Policia 
walczy z tą plaga, ale daremnie. —Nie- 


móeisce i tzas 


| rzadko dochodzi przytem do krwawych 


starć, Ostatnio na przykład wydarzyło 
się, że ludność nie chc ała dopuścić strą- 
ŻY Og owej do pałącego Sie budynku 
tak diugo, aż nie ukryto znajdującego 
sę okok magazymu z wódka... Fakt ten 
dosadnie charakteryzuje nastr Gie. alko- 
holowe które w, dość poważny Sposób 
A żają zdrowiu społeczeństwa anre- 
rykańskiego—Rzeczą w: adz  iest od- 
powiednto przeciwġ ziala ać tej Zgnó! ŹIŃE 
i niszczyć rdzę. pojaw*ającą sę na że 
łaznych w'ązadłach budowy amerykań- 
Skuej, Oczywiście, że zakazami nie wic- 
le da się wskórać... 

O <nnych spostrzeżeniach w następ 


nym liście. — : 
Bronisław Willner, 


—— EXPRESSI  — 


m — 


Piekło na ziemi 


przeżywają podróżni wracający z podmiejskich| 


letnisk do Łodzi. 


Kilka pytań pod adresem warszawskiej dyrekcji kolejowej. 


Łódź, 10 lipca. 

Nos dla tabakiery, czy tabakiera dla 
hosa?... Pytanie to nasuwa się Sama 
przez się wówczas kićdy mowa jest © 
stosunku poszczególnych urzędów do 
publiczności. W swoim czasie, w okre- 
sie krzepnięcia młodej administracji pań 
stwowej, kiedy na rodzimym terenie 
usiłowała zapuścić korzenie przeilanco- 
wana z zaborczych urzędów biurokra- 
zla — stosunki były okropne. 

Zdarzały się niejednokrotnie nawet 
wypadki, że interesant mający do zała- 
twienia jakaś sprawę w urzędzie, oba- 
wiał się, że zostanie przez urzędnika 
zbesztany. Przykre naleciałości byłego 
trój zaboru z energią tępione przez 
światłe i świadome rzeczy jednostki, po 
częły stopniowo zanikać. Dziś zaś je- 
steśmy już na prostej drodze do całko- 
witego uzdrowienia administracji i przy 
stosowania jej do wymogów  spółczes- 
tych warunków. 

Sanacia w tej dziedzinie rozpoczęła 
się na dobre dopiero po przewrocie ma 
jowym. Trudno nie wspomnieć tu na- 
przykład o ministrze gen. Składkow- 
skim, który w dziele uzdrowienia, uspra 
wnienia i zeuropeizowania aparatu pań- 


stwowego odegrał tak wybitną rolę, że f, 
nazwisko jego na zawsze związane bę- 


dzie z historją ostatnich lat. 
Mimo wielkiej energii i mimo maksy 


malnej dobrej woli, nie wszędzie jednak | 
uzdrowienie to dotarło. W pierwszym | 


rzędzie nie dotarło do naszego kolejnic 
twa. Wprawdzie koleje nasze, technicz 
nie są bardzo wysoko oceniane nawet 
zagranicą, wprawdzie cechuje ie wyso- 
koprocentowa punktualność — tem nie 
mniej jediak stwierdzić trzeba, że prócz 


tej pięknej, jesti druga, ale za to, tie- | 


stety, brzydsza strona medalu. 

Jest ona związana przedewszyst- 
kiem z rozkładem jazdy i stosunkiem 
kolei, jako instytucji do podróżnych jako 
swoich kontrahentów. 3 

W okresie letnim koleje nasze abso- 
lutnie nie są przystosowane do wytmo- 
gów czasit Poszczególne pociągi Kur- 
sują sobie w myśl ustalonego rozkładu 
po głównych liniach nie po to, aby z 
poszczególnych stacji zabierać ze sobą 
podróżnych, ale po to, aby utrzymać 
komunikację w teoretycznem zrozumie- 
niu. Odnosi się to szczególnie do linii 
podmiejskich, cieszących się latem paro 
krotnie wzmożoną frekwencją. Eksploa 
towane są tu przedewszystkiem najgotr 
sze wagony, brudne, odrapane i oświe- 


tlone blaskiem „iarzących* się... Świc-|- 


czek. 

Ponieważ ilość wagonów w tych po 
ciągach w ciągu lata nie jest powięk- 
szona — ludzie jadą stłoczeni, jak ślę- 
łzie w beczkach... g 

W niedzielę i święta, kiedy łodzia- 
nie spragnieni świeżego powietrza tłu- 
mnie udają się do podmiejskich letnisk 
— pociągi te stają się terenem nieopisa- 
negó piekła. 

W tych dniach zgłosił się do redak- 
cii jeden z naszych czytelników, który 
w ubiegłą niedzielę bawił w Głownie i 
pociągiem warszawskim odchodzącym 
stamtad o godz. 20.45 wracał do Łodzi. 
Opowiadając nam swoje przeżycia w 
ciągu tej godzinnej podróży wywołał 
na słuchaczach prawdziwe współczu- 
ciec, 

A oto jego relacja: 

„O godzinie w pół do dziewiątej 
przybyłem na dworzec. Przybyłem 
wezesnie, aby móc wykupić bilet. Na pe 
ronie tymczasem, na dwadzieścia minut 
przed nadejściem pociągu poprostu czar 
no od nagromadzonych tłumów. Pociąg 
przybywa wreszcie na dworzec. Trum 
kotluje się jak szarańcza rzuca się do 
orzepełńnionych wagonów. 

"Na trzysta osób, które z Głowna za 
mieęrzały udać się do Łodzi — około 


„trzydzieści miej*e, Rozpoczyna się le- 
roiczna walka o miejsca, przy akompa- 
niamencie płaczu dzieci, lamentu i pisku 
kobiet. Sodoma i Gomora: W tyle po- 
ciągu dwa wagony, prawie że puste. 
*'Tłum rzuca się do drzwiczek, Nie- 
stety... konduktor obwieszcza wszyst- 


kim, że to „wycieczka“. Tymczasem 
upływa minuta postoju, gwizdek i po- 
ciąg rusza, Na stopniach wagonów pon 
czepiali się ci wszyscy, którzy za 
„wszelką cenę* pragną przybyć do Eo- 
azi. ; 

W przedziale, do którego dostałem 


się jakimś cudownym i niewytłotna= 
czonym sposobem — istne piekło. Na 


ośm miejsc siedzących — dwadzieścia 
osób, w tem dwuietnie dziecko i... pies. 

W Strykowie nowy szturm: do wago 
nów. To samo w Gliuniku i Zgierzu. 
Kiecdym przybył do Łodzi iustynktow= 
nie zacząłem sprawdzać, czy mam całe 
ręce inogi a. ) 

Tyle nasz informator. A teraz kilka 
pytań: ' 


| 1) Czy pociągi kursujące na liniach: 


ibyć zabierane przez 


podmiejskich nie mogą być powiększone 
o kilka wagonów II i Ill-ej klasy, wów 
czas, gdy ua stacji Łódź - Kaliska dzie- 
siatki wasonów osobowych różnych 
klas stoi bezczynnie i widocznie „odpo- 
czywa?* j 

2) Czy wycieczki mogą i powinny 
większonej ilości wagonów. 

3) Skoro pociąg jest przepełniony, 
dlaczego bez ograniczenia sprzedaje się 
bilety narażając pubnczność ua zawód, 
stratę czasu i piemędzy? 

4) Takimi względami kieruje się war- 
szawska dyrckcja kolejowa, dając Łodzi 
dla komunikacji podmiejskiej jaknaigor- 
sze wagony? 


Samolot się spalił — lotnicy ocaleli. 


` 


pociągi o nie pô- 


Dyrektorem depart. politycznego M. S$. 
Wewn. został p. Jerzy Paciorskowski, 
„którego portret dajemy. 


* (5 


. Szofer 
przywłaszczył sobie pieniądze 
właściciela taksówki. 

Łódź, 10 lipca, 
P. Jakób Herszkowicz, zamieszkały 
przy ulicy Drewnowskiej 4, złożył wczo= 
raj meldunek: w policji. 
Szofer Henryk Srebrzyński (Piotrko- 


wska 21), który kierował taksówką, sta- 
mtowiącą właśność Herszkowicza, przyw 


łdszczył sobie pieniądze zarobione w cią 


gu doby i zbiegł w niewiadomym kie- 
say fe 
Taksówkę znalezion ow garażu przy 
ulicy Drewnowskiej 14. 
Policja w tej sprawie wdrożyła do» 
chodzenie, 
ię 


Przejechany przez auto. 
ji Łódź, 10 lipca; 
Wczoraj w godzinach wieczornych 


{na ulicy Piotrkowskiej przed domem nr. 


W dnius2 b. m. stanął naglc-w płomieniach nad Saską Kępą w Warszawie prze- 

latujący samolot w wysokości 500 m. Lotnicy wyszli prawie bez szwanku pozi 

lekkięmi poparzeniami, Aparat, spadlszy, płonął dalej, przyczem nastąpiła eks- 

plozja benzyny, która zniszczyła go zupełnie płonący samolot na polach Ska- 
ryszewskich, j 


Syn pobił ojca. 


m c 


Stary felczer nie ma pociechy ze swych dzieci. 


Łódź, 10 lipca. 
Gospodarz domu przy ulicy. Zagajni- 
kowej 95, telczer i właściciel -zakładu 
fryzjerskiego, mieszczącego się w tej sa- 
mej kamienicy, 64-letni Josek Josko- 
wicz żył stale na wojennej stopie z swym 
synem Dawidem. 


Dawid był wprawdzie damskim kraw 
cem i miał świetną markę wśród facho- 
wców, jednakże nie lubił pracować i 
chciał żyć na koszt swego zamożnego 
ojca, 

Perswazje ojcowskie nie osiągały Ża- 
dnego rezultatu. Młodzieniec przycho- 
dził do zakładu Iryzjerskiego, brał z ka- 
sy pieniądze i przepadał na całe dni. 


Pewnego dnia, gdy znów przyszedł 
po gołówkę ojciec postanowił się z nim 
rozmówić. l 

— Dość już tego — rzekł — nie dam 
ci więcej ani grosza. Nie mam zamiaru 
ułrzymywać dorosłego syna, który prę- 
dzej potrafi zarobić na chleb, niż ja! 

Dawid rzucił się na ojca i uderzył go 
pięścią w twarz. Staruszek upadł na po- 
dłogę, zalewając sie krwią. 

Awanturę zlikwidowali 


nadbiegli 
cztęnkowie rodziny. 


Staruszkowi udzielono pomocy -le- 
karskiej. 
Gdy powrócił do zdrowia, zwrócił 


się do władz oskarżając syna o pobicie. 


— Miałem 17 dzieci — mówił ojciec 
na sprawie — 13 umarło. Z pozostałej 
czwórki nie mam: pociechy, a szczegól- 
nie z Dawida, który mnie maltretuje, 

Sąd skazał młodzieńca na miesiąc wię 
zienia, zawieszając wykonanie kary na 
przeciąg jedneśó roku, 

Dawid wczoraj znalazł się przed są- 
dem, 


73 został ptzejechany przez auto 15-let- 
ni syn. bińrąlisty Stanisław Jakubowicz, 


|zamieszkały przy ulicy Wólczańskiej 4. 


ezwahe pogotowie stwierdziło poe 
tłuczenie klatki piersiowej. Chłopca 
przewieziono do mieszkania rodziców. 
Szoferowi policja spisała protokół: 
YA z 


- Siostra miłosierdzia 


spadła ze schodów. 


Łódź, 10. lipca. 

Wczoraj rano siostra miłosierdzia Za 
fia Cichowska (Anny 24), wychodząc z 
swego mięszkania znajdującego się na 
pierwszym /piętrze potknęła się na scho 
dach i runęłw na parter. 

Doznała ona ciężkich obrażeńcieleś 
nych. ~ r 

Pogotowie pozostawiło ją w stanie 
nieprzytomnym pod opieltą rodziny. 


Pobił policjanta w czasie licytacji. 


Został skazany na-2 miesiące więzienia. 


Łódź, 10 lipca. 

Mieszkanie Abramowiczów przy uli- 
cy Południowej 20 było widownią awan 
tury. 

Do Abramowiczów zgłosił 
węsetrator izby skarbowej: 

Gdy oświadczeno mu, że nie otrzy- 
ma zaległości podatkowych, przystąpił 
do spełnienia czynności urzędowych. 

Licytanci nabyli dwa kredensy i ka- 
napę za 500 złotych, 

Wezwano tragarzy, którzy mieli za» 
brać meble, 

Właściciel mieszkania Szmul Abramo 
wiez nie pozwolił im jednak ruszyć z 
miejsca kanapy. 

Do awantury 
kowy. 


się sek- 


wmieszał się posterun- 


P, Abramowicz rzucił się na policjan 
fa i stoczył z nim zajadła walkę, 

W rezultacie zabrano sprzedane me: 
Się, a Abramowiczowi spisano protokuł 
celem pociągnięcia go do odpowiedzial- 
ności karńej za pobicie policjanta. 

Wczoraj znalazł się on przed sądem. 

Oskarżony tłumaczył się na sprawie 
zdenerwowaniem spowodowanem sprze 
dażą jeśo rzeczy i twierdził, że nie rzu- 
cit się na posterunkawego, lecz ten na- 
padł na niego. 

Świadkowie zajścia zeznawali jednak 
zgodnie zaktem oskarżenia. 

Sąd skżzał Abramowicza na 2 mie: 
siące więzienia. , 


JE s 


Y 
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— Czy przypuszczasz, że kapitan 
* się ożeni z naszą przyjaciółką Zosią? 
= — Nie dziwiłabym się wcale. Ozio- 
wiek tep w czasie wojny złożył wiele 
dowodów niezwykłej odwagi. 
UNZETOZONERZAREDZK E AARAA d 


Przez monokl. 


USPOKOIŁA, 

Mały Piotruś woła: — Mamusiu, w 
kuchni jest jakiś obcy pan, który całuję 
maszą kucharkę, 

łyszy to starsza o dwa lata od Pio- 
trusia siostrzyczka i tak uspokaja ma- 
mę: 

— Nie podobnego, mamusiu! Proszę 
się wcale nie bać, To nie żaden obcy 
poznał, bo tatuś jest w nowym rpalcie. 
człowiek, to nasz tatuś, Piotruś go nie 


TEŻ ZNAJOMOŚĆ, 

— Czy pani pozwoli, że się przedsta 
wię? 

— Ależ ja znam pana doskonale. 
Wczoraj, gdy jechałam tramwajem, pan 
siedział, a ja stałam obok pana w ciągu 

, pół godziny. 


DOBRY SKUTEK, 

— Rozwój przemysłu samochodowe» 
śo przyczynił się bardzo wybitnie do 
wzbogacenia innych zawodów, 

— O tak! Przysporzył on wiele pra- 
ey policji i lekarzom. 


DOBRY PIES. 

— Sprzedając mi tego psa zapewniał 
pan, że jest doskonały na szczury, A 
tymczasem on nietylko nie łapie szczu- 
rów, lecz ucieka przed niemi zdala, 

— A czyż taki pies nie jest doskona- 
ły dla szczurów? > 

W SĄDZIE, 

— Z jakiego powodu oskarżony ude- 
tzył tego pana trzy razy w twrz? 

— Chciałem zaznaczyć „panie sędzio, 
że to był wogóle jeden tylko policzek; a 
rozłożyłem go na trzy raty z powodu ma 
łego wzrostu tego pana. 


» W TEATRZE, 
„Reżyser, zirytowany fatalną grą jed- 
nej z aktorek, mówi do niej by się cofnę- 
ła ze sceny o parę kroków, Aktorka wy 
konała zlecenie, lecz reżyser -mówi do 
miej ZY to samo. 

— Ależ wtedy nie będę już na scenie, 
tylko za kulisami, 

— Będzie to najlepsza gra pani, moja 

sa. 


Teatr Rewji w „Casinie*. 


Premiera rewii „Salum - Pakum'* 
Toma, Boczkowskiego i in. wypadła im- 
ponująco. Szereg szlagićrowych ske- 
czów, scen wokalnych i chóreograficz- 
nych w wykonaniu Gierasieńskiego, Bol 
skiej, A. i FH. Zaboikinei, Zdanowicza i 
innych składa się na całość ciekawą, po- 
ciązającą w szezegółach i nader staran- 
nie wyrcżyserowaną. 

Przewaga elementu humoru i melo- 
dyjności czyni program wesołym, lek- 
kim‘ a przecież niepozbawionym warto- 
ści literacko = satyrycznych. ; 

Na pierwszetn miejscu postawić na- 
leży aktualny łódzki skecz K. Toma „Sa- 
muel Baumwoll*, urozmaicony rysunk. 
St. Dobrzyńskiego, w którym Gierasień- 
ski zbiera huragany oklasków za znako- 
micie podchwyconą arcykomiczną syl- 
wetkę komiwojażera łódzkiego, który 
opowiada swe przygody zagranicą, 

Pozatem w II części Gierasieński prze- 
dzierzga się w kochliwego strażaka, któ 


ry w ucieszny sposób przedstawia pe. 


rypetje swe za kulisami śród girlsów. 

Sceny wokalne „Wycinanki towit- 
kie”, „Panienka z porcełany* oraz balet 
„The riff song“ dopełniają programu. 

Bardzo się podobają piosenki p. Nin- 
ty Bolskiej i Zdanowicza oraż solowe 
produkcje taneczne pp. Anny i Haliny 
Zabojkinej, 
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— Czy pan sobie mnie nie przypo 
została jego żoną... 
— Ach tak! No i czy została nią 


Dlaczego tylko fowar „wystawowy” 


W interesie owocarni jest, 
apetyczny 


| Łódź, 9.g0 lipca. 

Dość wcześnie zjawiły się w tym ro- 
ku ma grimcie łódzkim owoce. W wy- 
stawach sklepowych pełno już wisien | 
truskawek po tamich cenach. 

Któż nie darzy „uczuciem sympatji” 
tych sezonowych gości 4 któż nie daje 
się skusić na niewielki wydatek... Ale 
przy okazji kupna ma się w Łodzi stale 
okazję do poczymienią ciękawei obser- 
wacji na temat.. wątpliwego sprytu ku- 


pieckiego : wielu 1 sprzedaw- 
GOW. 
Spostrzężenie Ilo dotyczy, oczywiście 


nie wszystkich kich owocarni, ale 
jednak-—-bardzo wielu, Mianowicie: 
przechodzisz mimo wystawy sklepowej 
a zawważasz w niej j 

piękne, czyste, połyskiwe— czarne 
wiśnie, przy nich napis 

„Pół kg. 30 gr.” 

Zachęcający widok skłania cię do 
wejścia do sklepu; tu zaś—konstatu- 
jesz ze zdumieniem, że chcą ci sprzedać 
„inny, daleko gorszy towar. miż ten, 
który widziałeś na wystawie... 

—-Proszę mi dać z tych samych, któ- 
re są na wystawie.. ; 

—To są te same. To właśnie ten sam 
gatunek, słychać odpowiedź. 

—Ależ tamte wyglądają zupełnie ina. 
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kę. 


mina? Prosił mnie pan kiedyś, abym 


? 


aby owoce miały czysty, 
wygląd! 


czej, czysto, apetycznie!... Wezmę kilo, 
ale tamtych. i 
—Nie. z tamtych nie można. Nie mo. 
ge psuć wystawy, oświadcza sprzeda- 
jący... 
j A 


t+ 
To samo dotyczy również innvch ga- 
tmków owoców. Zromuniałe jest, że 
kupiec stara się, aby na wystawie jego 
znajdował się towar, który wyglądem 
swym zachęca do kupna. Jest to jego 
prawo i nie byloby w tem nic złego. 


rani? 
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| Jożeli jednak owoce, przeznaczone do 


wystawy. umyło się, aby nadać im po- 
J o wyglądu —można przecież „za 
jednym zamachem“ uczynić to samo z 


zapasem! A 

Nie szkodziłoby przecież, aby cały 
towar miat 

wygląd apetyczny i zachęcalący, 
nietylko ta część jego, którą wystawia 
siè „na przynętę”, _Ć 

Mycie owoców nietylko zaoszczę- 
dziłoby niepotrzebnych dialogów pomię- 
dzy ielem sklepu a kupującym, 
nietylko nie naraziłoby sklepu na zarzut 
„niesolidności*, ale również—miałoby 
poważne dodatnie znaczenie z. punktu 
widzenia | 
hygieny i zdrowotności! 
Wanto byłoby więc, aby niektóre tódz- 
kie owocarnie wniknęły w tę PO 


Ohydny napad nikczemnika 


na siedmioletnią dziewczynkę. 


Z Radomia donoszą: 

W Radomiu na ulicy w biały dzień 
między godz: 12 a I w poł. usiłowano 
dokonać ohydnego gwałtu na osobie sie 
dmioletniej dziewczynki. Jedynie dzięki 
dzielnej obronie przechodzącej akurat 
w tej chwili kobiety wyrwano nieszczę- 
śliwe dziecko z rąk zboczeńca. 

Wypadek miał przebieg następujący: 

Przechodząc ulicą Wałową na ty- 
łach ogrodów p. Marjanna Węglewska 
usłyszała rozpaczliwe krzyki i płacz 
dziecka, 

W chwilę potem, kiedy przyśpieszy- 
ła kroku, ujrzała ohydną scenę. Jakiś 
mężczyzna w sile wieku usiłował znie- 
wolić małą siedmioletnią dziewczynkę. 
Pani W. rzuciła się na mężczyznę i wyr 
wała mu z rąk dziecko. 


Nędznik zaczął błagać panią W., aby 
pozwoliła mu odejść bezkarnie. Prośby 
zdziczałego osobnika nie odniosły jed- 
nak skutku. Na ałarm pani W, zbiegli się 
ludzie oraz przybyła natychmiast poli- 
cja z aspirantem. Wojankiem na czele. 

Napastnikiem okazał się garbarz 
Leon Gawłowski, zamieszkały przy ul. 
Giserskiej 4. Od.tawiono go natych- 
miast do komisarjatu, gdzie oddany zò- 
stał do dyspozycji sędziego śledczego. 

Nieszczęśliwe dziecko Małkę Szt. 
przewieziono do szpitala, gdzie poddano 
je oględzinom lekarskim. Okazało się, że 
defloracja nie nastąpiła. 

Dzięki dzielnej pon.ocy pani W. dziec- 
ko w sam cząs zostało wyratowane z 
rąk zboczeńca 


Dowcipny sposób budzenia 


„wynalazł* pewien 


Pewien jegomość miał bardzo dow- 
cipny sposób, w jaki kazał się zwykle 
budzić chłopcom iuotelowym. Tłumaczył 
on mianowicie, iż szaloną dlań przykro- 
ścią było, gdy go nagle zbudzono. 
Chcąc tego uniknąć na tablicy budżenia 
pisał zawsze nie numer własnego poko- 
ju, lecz numery obu najbliższych są- 
siadów. 

Mieszkając np. w numerze 21 napisy 


lokator hotelowy. 


tych panów zbudzić. Dzięki temu — po- 
wiadał — budziłem się nieporównanie 
spokojniej i uważałem zawsze, że jest 


to sposób znakomity zwłaszcza dla lu-' 


dzi nerwowych. 

Nocując raz w pewnym hotelu jego- 
mość ów skorzystał z tego spovobu. To 
też zrana usłyszał tylko, jak ; den z ie- 
go sąsiadów klął na czem Świat stoi na 
chłopca, że zbudził go bez potrzeby. 
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Pierwszy datr w Polte, 


Zaczeło się od obery p. t. 
„Nędza uszczęśliwiona” 


Teatr w Polsce jest instytucią sto- 
sunkowo młodą. Powstal, oczywiście, 
w stol cy, przed niespelna dwustu laty, 
za panowania į pod bezpośrednim wply. 
wem Króla Augusta II, wielkiego zwo- 
lennika przedstawień operowych. 

Król ton w pierwszych latach swego 
panowania wystawił obok ogrodu, zwa- 
nego wówczas „Królewskim* „obecnie 
„Saskim*, specjalny budynek teatralny, 
w którym urządzano koncerty, przed- 
stawien a oper, pantomin, baletów i t: p. 
Publiczność miała wejście bezpłatne na 
te przedstawienia, na których król zaw 
szę bywał obecny. Językiem tyci przed 
stawień był język włoski. 

Po śmierci Augusta III, następca jego, 
Stanisław August Poniatowski, postano- 
wil zorganizować stały teatr polski ido- 
konat tego w rok po wstąpieniu na tron. 
t-i. w roku 1765. 

Operę sprowadzili później przedsię: 

biorcy cudzoziemscy i osiedli z nią w 
tcatrach. urządzonych w pałacach mag- 
nąckich, 
W radz'wiłowskim pałacu przed stu 
pięćdziesizciu laty, dn, 11 lipca r. 1778 
odbyło się pierwsze przedstawienie 
pierwszej opery polskiej. 

Autorem jej by! Maciej Kamieński, ue 
rodzony na Słowaczyźnie w r. 1734. 
Było to jednoaktowe widowisko, któ 
rego tytuł brzmiał: „Nędza uszczęślii 
wiona“, 

Do zespołu, który brał udział w tej 
operze, należał Wojciech Bogusławski, 
późniejszy twórcą i założyciel pierwszę 
go polskiego teatru dramatycznego. 
„Nędza uszczęśliwiona* mogła być 
grana tylko 2 razy, ponieważ wiaściciel 
pałacu, Karol książę Radz wili. który 
od czasu konfederacji barskiei mieszkał 
w Paryżu, wracał do Polski. Sale w pa- 
acu na. widowiska teatralne, 
tylko na czas nieobecności księcia. Mu- 
siała ona być teraz w ciągu dwu dni wy 
przątnięta, a wobec tego dalsze przed. 
stawienia „Nędzy uszczęśliwionej' po- 
mimo wielkiego powodzenia. należało 
zawiesić, ` ' 

Konieczność przerwania przedsta. 
wień teatralnych stałą się bodźcem do 
podjęcia starań o budowę specialnego 
gmachu teatralnego. Starania artystów 
uwieńczone zostały pomyślnym skut. 
kiem i specjalny budynek teatralny 
wzniesiony został w ciągu roku przy po- 
mocy króla. 

Na czele tego teatru stanął Wojciech 
Bogusławski. 
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TEATR MIEJSKI. +à 

Z powodu ogromnego powodzenia, jakiem 
wciąż cieszy się „Golem“, dyrekcja teatru miej- 
skiego przedłuża przedstawienia tej wysoce in- 
teresującej sztuki do soboty, dnia 14 b. m. wla- 
cznie. Początek przedstawien p godz. 9-cj, 

Bilety do nabycia w cukierni Gostomskiczo 
przez cały dzień od 10 rano do 7 wieczorem. 


TEATR POPIJLARNY. 

Dziś o godz. 8.20 wiecz. w dalszym ciągā 
ciesząca się niesłabnącem powodzeniem arcy- 
zabawną krotochwila w 3 aktach „Co on robi w 
nocy”, która graną będzie do piąku włącznie, 
Ceny miejsc zwykłe. — W próbach komicznz 
operetka „Baron- Kimel. 


„CHATA ZA WSIĄ”. 

Tuż tylko kilka dni dzieli nas od premiery 
wielkiego widowiska na wolnem powietrzu, któ- 
re urządza dyrekcja teatru popularnego, a to w 
sobotę, dnia 14 b. m. w parku „Wenecia*. 

Piękny teren tego malowniczego parku, któ- 
ry wybrany, został na to widowisko nadaje się 
znakomicie na „Chatę za wsią” w oryginainej 
inscenizacji dyr. J. Pilarskiego: tworzącej w ca- 
tości 4 części. Reżyserja spoczywa w doświad- 
czonych rękach p. Mieczyńskiego, chóry I orkie- 
stra pod energiczną batutą p. Millera, tańce cy- 
gańskie i małoruskie układu p. Majewskiego. 
Udział przyjmuje cały zespół artystyczny (eatru 
popularnego, chóry teatralne j połączone chóry 
tow. śpiew. im. Moniuszki. Widowiiia specjalnie 
urządzona na 5.000 osób. 
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nieporównanie spokojniejszy, nie miał 
tylko biedak pamięci. W każdym razie 
na stukanie chłopca, wstać, kilka razy 
przeszedł się po pokoju, zapytał saniega 
siebie, co właściwie mu uł do załatwienia 
10 tak wczesnej porze, skoro kazał sie 
,obudzió; potem szybko ubrał się i wy- 


wał na tablicy numery 20 i 22, wpisując | Dowcipniś śmiał się tak, że aż się trzy- szedł na miasto, boleją., że nic sobie 
jednocześnie godzinę, o której należałol mał za boki. Natomiast drugi sąsiad był; nie potrafi przypomujęć, 


pa 


, 
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Trzy zdradzone amerykanki 


wytatuowały lekkomyślnemu donżuanowi 
serce na policzku, 


Policia w Chicago aresztowała mło- 
dą, bo dwudziestodwuletnią dziewczy* 
nę, Etel Bridgepost, urzędniczkę wiel- 
kiej fabryki sztucznych kwiatów. Are- 
sztowanie to pozostaje w związku z dzi 
wrią przygodą niejakiego Douglasa, któ- 
rego ojicięc jest właśnie właścicielem 
owej fabryki, 

Cała sprawa, która wyszła na jaw 
dopiero wskutek aresztowania, nabrała 
szczególnego posmaku, 
ów młody Douglas obecnie ma nietylko 
przykrość, lecz Śmieje się zeń całe 
miasto. 

Mtłodzian ten lubił upaniać się za far 
tuszkami, a o tych jego sprawkach do- 
brze wiedziała nietylko rodzina, lecz i 
sądy. Córka pewnego kupca wytoczyła 
mu mianowicie przed dwoma laty pro- 
ces o uwiedzenie z obietnicą małżeń- 
stwa. Stary Douglas wykręcił całą skar 
gẹ w ten sposób, że zapłacił tytułem od 
szkodowania 30 tysięcy dolarów. Dru- 
giego podobnego procesu uniknięto rów 
nież dzięki temu. że papa raptem opróż= 
nił poważnie swój trzos. 

Od pewnego czasu młodzian zaczął 
urządzać polowania na piękne kobiety 
w biurach ojca, gdzie. jak się okazało, 
prócz sztucznych byto bardzo wiele na- 
turalnych i pięknych kwiatów. Tam wła 
śnie rozpoczął on ilirt jednocześnie z 

. dwiemą pięknemi pannańni, a prowadził 
wszystko tak zręcznie, że jedna o dru- 
giej nic nie wiedziała, . 

Każda myślała, że jest jedyną wybra 
na bogatego chłopca, a mile tę stosunki 
trwały już kilka miesięcy i byłyby trwa 
ly dłużej, gdyby nie fakt, ża Douglas po 
znał trzecią urzędniczkę fabryki, ową 
Bridgwpost. To poznanie źle się skończy 
fo dla kochliwego młodziana. 

Poznawszy bowiem tę pannę, Dou- 
glas odrazu zaniedbał? obie przyjaciółki 
pragnąc. jaknajwięcej czasu poświęcić 
pięknej Etel, Jednakowoż wszystkie je- 
go zabiegi rozbiiały się o wyraźny chłód 
panny. Ba, nietylko nie sprzyjała ona 
Douglasowi, lecz nawet opowiedziała o 
jego zaletach tamtym koleżankom, 

Wtedy dopiero dowiedziały się one 
że były oszukiwanie, to też poprzysię- 
gły zemstę: udało im się dla tego planu 
zemsty 

W kilka dui po, dojściu do skutku te- 
go „sprzysiężenia* kobiet młody Dou- 
glas otrzymał pełen tęsknoty list mitos- 
ny, pochodzący od uwielbianej, a zapra 


a ofiara jej —, 


szający go na nocne spotkanie w ici 
mieszkaniu. Pełen nadziei młodzian sta- 
wił się o oznaczonej godzinie. 

Na miejscu czekały go jednak same 
niespodzianki. Przedewszystkiem więc 
prócz autorki listu zastał w mieszkaniu 
dwie inne kobiety — mianowicie obie 
oszukiwane przyjaciółki, Zanim jednak 
zdołał zdać sobie sprawę z położenia, 
już wszystkie trzy kobiety rzuciły się 
na niego i obaliły go. Ponieważ bronił 
się i chciał wzywać pomocy, więc za- 


' kneblowały mu usta i spętano zupełnie: 
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pozyskać i pannę Bridgepost. | 


mie mógł się nawet biedak poruszyć. 
Teraz dopiero rozpoczął się praw- 
dziwy akt zemsty. Bridgepost wzięła do 
ręki pinet i wytatuowała bezbronnemu 
Douglasowi, który wit się z bólu, serce 
na policzku. Dla sumiennego wykonania 
tego.rysunku potrzeba było sporo cza- 
st, Dwie inne panny patrzyły na operā- 


cię, a ból młodziana zdawał się być dla 


nich naiwyższą rozkoszą. —/, 

Etel wykończyła wreszcie owo serce 
poczem przebiła je jak to należy, dlugą 
strzałą, a pod całym złośliwym rysyn- 
kiem umieściła Bipuge zaj młodociane- 
go uwodziciela, hs 

Zadowolone z siebie panny rozkrę- 
powały Douglasa, wyprowadziły go na 
ulicę i zostawiły na łaskę losu. Biedak 
musiał następnego dnia udać się do le- 
karza-specjalisty, który ceniony iest bar 
dzo w pewnych kołach jako człowiek 
umicjący usuwać niemile znaki: tatuo- 


wania. Z tego powodu jest:'on nawet bar 


dzo popularny pośród więźniów, którzy 
odsiedzieli długoletnie kary. 

Lekarz ów natychmiast zajął się pa- 
cjentem i obiecał mu wywabić z policz 
Ka to straszne piętno, zaznaczywszy jed 
nak, że sprawa: to wcale nle łatwa. A 
tymczasem jego papa nietylko wydalił 


z fabryki wszystkie trzy panny, lecz na 


wet wytoczył im proces.» Ten właśnie 
proces jest powodem, dla "którego Etel 
Bridgępost aresztowano. 
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skliwej opiece młodzicż może nie prze- 


W czwartki, soboty, niedziele i 
odg.6pp.—Koncerty popułarne w niedzielę Poranek 


„Międzynarodowy tiwe 


Str. 5 


syet dla yttdolników 


zostanie wybudowany przez Ligę Narodów 
kosztem 4 miljonów franków. 


Chora na pluca młodzież ma naj- 
smutniejszą przed sobą przyszłość. Nie 
raz się też zdarza, że trzeba przerywać 
rozpoczętą naukę, a biedni chorzy mic- 
siącami a nieraz latami całemi prowa- 
dzić muszą życie zupełnie bezczynne. 
Nic dziwnego, że wtedy przychodzą im 
do głowy naismutniejsze myśli. 

Znany lekarz szwajcarski, dr. Bau- 
thier, wpadł w r. 1922 na znakomity po 
mysi stworzenia sanatorium dla studen 
tów zagrożonych gruźlicą, 

Zakład ten znajduje się w Leysin, 
gdzie dzięki świetnym warunkom i tro- 


rywać studiów. 

Zakład urządzony jest w ten spo- 
sób, że profesorowie uniwersytetów Ge 
newy, Lozanny, Zury chu i innych przy- 
bywają do Leysin i wygłaszają wykła- 
dy. — Odbywają się one na słonecznych 
werandąch czy tarasach, w oudownem 
górskiem powietrzu. A prócz obiitych 
pracowni studenci mają w zakładzie bo 
gatą bibliotekę, tak, że nic naprawdę 
nie stoi na przeszkodzie porządnemu od- 
bywaniu nauki. 


Zakład ten, prowadzony dotąd na 
małą skalę, zwrócił na siebię uwagę 
szerszych kół. Powstał też plan zorgani 
zowania olbrzymiego. międzynarodowe- 
go sanatorium dla studentów chorych 
na gruźlicę, Popiera tą myśl komisja 
współpracy intelektualnej przy Lidze 
narodów. 


Fundusze na budowę takiego wiel- 
kiego zakładu mają być w sumie 4 mil- 
jonów franków szwajcarskich ściągnię- 
te z poszczęgólnych państw w skład 
Ligi narodów wchodzących. Wydatną 
pomoc zadeklarował również Czerwo= 
ny Krzyż. Pozatem związek studentów 
w St. Zjednoczonych obiecał również 
pomoc. 

Trudno rozwodzić się nad pożytecz= 
nością takiej instytucji, w której setki 
chorych studentów nietylko zdołaliby 
„wrócić do zdrowia, lecz również kształ- 
cić się i nabrać prawdziwej ochoty do 
życia, Trzeba przyznać, że doprowa- 
dzenie tego dzieła do końca byłoby jed- 
ną z nielicznych bardzo korzyści, jakie 
cały świat miał dotąd z Ligi narodów. 
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Najlepszymi piechurami na świecie 


SEn Ke 


Panowie Oskar 
With dowiedli swiatu, że najodpowied- 
niejszym strojem sportowym jest frak i 
lakiery, zaś najwytrwalszym piechurem 
— kelner berliński, którego codziennie 
„marsz treningowy" wynosi około trzy- 
dziestu kilometrów. 

Przeszli oni bowiem w swoim zawo- 
dowym stroju we fraku i lakierach 1,500 | w. 
kilometrów w przeciągu pięćdziesięciu 
dni, odpoczywają tylko w nocy, 

Przybyli do ZARY miasta w do 


BERT POPULARNY 
ORKIESTRY SYMFONICZNEJ 
pod kier. dyr, Teodora Rydera. 
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PRZEKLEŃSTWO KRWI. | 


POWIEŚĆ SENSACYJNO- KOTEYBLNW 
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— Na cztery ręce? — spytała znowu 
Fela. 

— Oczywiście. Co pani proponuje? 

— Co pan lubi? Zastosuję się do goś- 
cia, 

— „Hebrydy”, IX Symfonię, gdyż na 
fortepianie repertuar mam nieco ogra- 
niczóny — przyznał Limburg. 

— Doskonale, a zatem „dziewiątą — 
zgodziła się Fela, szperając wśród stosu 


nut, — Najpierw jednak zaaranżuję pod- 
wieczorek. 
— Dajmy temu spokój, najpierw po- 


karm duchowy — zaproponował Lim- 
burg, uderzając pierwsze takty betho- 
venowskiego arcydzieła, 

Rozpoczął się koncert bez słucha- 
czy, jeno dwoje ludzi zapomniało o ota- 
czającym ich świecie,  pochłonięci bo- 
wiem byk całkowicie muzyką mistrza z 
Bonn, którego poriret wiszący nad for- 
tepianem, mimo ponurej twarzy, zdawał 
się żyć i przewodzić grającym. 

Po skończonej symlonji milczeli obo- 
je, wpatrzeni w klawiaturę, zamyśleni, 
omieśmieleni dźwięczącemi jeszcze toną- 


9) 
mi ostatnich akordów, 

Limburg okazał się w akompanjamen 
cie doskonałym partnerem, 

— Znowu pan mówił nieprawdę — 
przerwała ciszę Fela. — Powiedział pan, 
że fortepian nie jest pańską specjalnośw 
cią, Czy to przez skromność? 

— Łaskawa pani, rzeczywiście nie 
jest moją specjalnością, ale jakoś sobie 
radzę — odpowiedział Limburg, 


— I to bardzo dobrze pan sobie radzi | 


— pochwaliła Fela, 

Limburg objął delikatnie Felę, która 
zadrżała na całym ciele. 

Przez krótką chwilę nie opierała się, 
poczem również delikatnie usunęła iego 
rękę. 

— Dlaczego? — spytał oiha 
burg, 

— Bo nie! — odpowiedziała stanowa 
czo Fela, 

— Czy ani krzty sympatji nie ma pa- 


Lim- 


{ni dla mnie, panno Felo? 


|. — Co też pan plecie, przecież mam 


narzeczonego... 
= 


— À gdyby pani nie była Lacęcyóni? 


suwając się od Limburga. ' 

— Czy pani z dobrej woli wychodzi 
za pana Jacobiego? 

— Pan mi stale zadaje diedyskrethe 
Ą pytania, Nie wiem ca pana do tego upra- 
wnia, Zresztą pan mi jest winien odpo- 


po OE tz ge R 0 0 05 R go O a RZ "A wiedź, Przypomina pan sobie? 


— Owszem przypominam sobie. 

— Więc niech pan coś opowie o swym 
sporcie miłosnym, gdyż w ten sposób, 
sądzę, traktuje pan swe uczucia dla ko- 
biet. 

— Niechże pani nie będzie znowu tak 
surowym sędzią. Niesądźcie, abyście nie 
byli sądzeni, 

— Przecież pan sam tak powiedział 
— odparła Fela. 

— Ale przecież reguły mają wyjątki 
— poważnie powiedział Limburg. 

— [Inaczej nie byłyby regułami — re- 
zolutnie dodała Fela, — A zatem'sa wy- 
jatki? To już jest pocieszający objaw. 

— Tyko bez ironji — poprosił Lim- 
burg. 

— A więc zaczynajmy: Było to w lip- 
cu w gorący wieczór letni.. 
wała Fela w dalszym ciągu. 

— Skąd pani na to wpadła? — zawo» 
łał Limburg, — To było rzeczywiście w 
lipcu, tak 23 lipca, w goracy wieczór 
letni, jak pani powiedziała. 

‘Irena. uśmiechnęła się niedowierzają« 
Co, 


— ironizo- 


— Ach dajmy teniu spokój — odpo- 
'wiedziała nieco podrażniona Fela, od- 


— Mamże się pani spowiadać? Czy 
to panią cokolwiek obchodzi? 


imerzy. 


Nitsce i Refnold; skonałej formie, entuzjastycznie witani 


przez tłum sportowców restauratorów i 


kelnerów. 

Dzielnymi, a bardzo oryginalnymi 
sportowcami przez całą drogę opiękowa 
no się z wielką  pieczołowitością, Na 
każdym postoju czekały na nich świeże 


digan bielizny, fraki i wygodne obu- 


"Nitsche i Wirth twierdza, że sport 
pieszy jest dla kelnera zabawka, 


W każdym razie — mniej wyczerpują 
od kręcenia się po śliskiej posadzce sali 
z tacą lub stosem talerzy, 

SATIS: POOWDZEREASECE NZ TATE CEC ZEE ZTZCŃ 


Dyżury aptek. 

Dziś, w nocy, dyżurują następujące aptekit 
/K. Chądzyńskiego «Piotrkowska 164), G. Anto- 
niewicza (Pabjanicka 50), W. Sokolewicza (Prze 
jazd 19), R. Rembielińskiego (Andrzeja 26), J. 
Zundelęwicza (Piotrkowska 25), M. Kasperkies 
wiczą (Zgierska 54), S, Trawkowskiej (Brzeziń- 
ska 56). (b) 


— ZS Ró, Rako pan opowia 
da, słucham pana z największem zainie- 
resowaniem — zachęcała Fela. 

— Młoda była jak pani i muzykalna 
jak pani, Piękna i subtelna, pełna kobie- 
cości i przedziwnego czaru. Na bulwarze 
nadbrzeżnym w Nordeney spotkaliśmy 
się o północy, Wokoło nas było cicho i 
pusto. Podszedłem sądząc że mam do 
czynienia z urodziwą kokotą lub mężat- 
ką szukającą przygód w wytwornem ką- 
pielisku, 

Pierwsze lody zostały przełamane, 
po chwili byliśmy już parą dobrych przy» 
jaciół, 

"Wciąż jeszcze sądziłem, że nadarza 
mi się zwykła romantyczna przygoda. 

Tydzień minał jak sen, w czasie któ» 
rego doznałem tyle szczęścia, tyle roz- 
koszy, tyle dobra i ciepła, żem prawie 
siebie nie poznawał. Była mężatką, nie 
szczęśliwą, w pożyciu, niezrozumianą 
przez męża — miljonera, z którym za- 
mierzała się rozejść. 

— Cóż będę pani wiele opowiadał: 
jej uroda, wielka inteligencja, muzykal- 
ność, piękny głos, przytem wielka ufność 
w stosunku do mojej osoby zrobiły to, 
że ja, sceptyk, uwodziciel, hulaka, przy= 
sięgły stary kawaler, ja wykpiwający 
stale u innych wszelkie żywsze uczucia 
dla kobiety — kochałem, kochałem ca- 
łem sercem, cała duszą. 

— Tak minęły trzy piękne miesiące, 
w czasie których tylko dwa razy się roz- 
stawaliśmy, gdyż wzywał ją mąż: raz do 
Kolonji, raz do Brukseli, gdzie bawił pos 
dobno w przejeździe, Dean). 
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Z międzynarodowego turnieju tennisowedoe w Krakowie. 


« 


Rokacova. (Mor. Ostrawa), 


Grupa czechostowackich tenisistów; od. lewej Praa Małeczęk, lierowniłe 
zada i Seila 


ekspedycji, Fyskotska, 


Książę Napoleon w Warszawie w r. 1858. 


Spotkał się tam z carem Aleksandrem Il 


Na polowaniu u hr. Potockiego car rozmawiał 
z paniami po polsku. 


WI „Revne de deux mondes“ ogłasza 
p. d Hautegii ive pamiętnik ksie cia Napo- 
leona z czasów jego sekretnego posel- 
stwa do cara Aleksandra II, bawiącego 
w Warszawie. 

Spotkanie to księcia Napoleona z ca- 
rem zajmuje nas nietylko przez fakt, że 
nastąpiło na ziemi polskiej, ale rów- 
nież i z tego wzylędu, że w połowie 
19-g0 wieku, w każdej kwestii- dyplo- 
matycznej ówczesnej, Sprawa Polski 
wciąż się wyłania, Przewija się ona w 
zakbulisowych rozstrząsańiach, drażli- 
wa £ nieunikniona. 

27 wrześmia 1858 roku wyjeżdża ksią 
żę specjalnym pociągiem do Warszawy. 
Przyjechawszy, zawważył, że stacja 20- 
stała obstawiona wojskiem, aby ludno- 
ści miejscowej uniemożliwić dostęp. Po- 
wóz dworski przewozi go do malego pa- 
łacyku, który zwiłe „Białym Domikiem*. 

Misja księcia Napoleona polegała na 
tem, aby w razie wojny Włoch z Au- 
strią zapewnić Francji nietylko życzłi. 
wą neutralność Rosji, ale nawet jej 
współudział, poies ający na zaszachowa- 
nin Austrii od północy. 

Car, awe: księcia zaraz po 
przyjeździe, pozostawia omawianie 
szczegółów politycznych księciu Gor- 
czakowi, 

„Goórczakowpisze książę — míni- 
ster spraw zagranicznych, jest sprytny 
, lawki lecz próżny i lekkomyśl- 

. Sądzi on, że Rosia mie może prowa- 
dzić wojny z Austrją, co najwyżej mo- 
że poswiąć się do demonstraci wojen- 
nej na granicy Galicji, 

„Atoli—pisze dalej ksłąża Napoleon 
— Gorczakow podsunął mi myśl ewen- 
tualnego rozszerzenia sie (extenion)*ku 
Galicji, Odrzekłem, że wszystko. co by- 


toby korzystne dla Polski, będzie Fran- 


cii miłe, a choć nie otrzymałem misji po- 
ruszania tak delikatnej materi, mogę 
zapewnić, że jeśli rząd-cesarza Aleksan- 
dra okaże sie dla Polski liberalnym i 
przychylnym, co, zdaje się, jest jego za- 
miarem__Galicja zyskałaby tylko na po- 
łączeniu z Krółestwem. bowiem system 
austrjacki wobec niej iest poprostu O- 
kropny; zatem wcielenie Galicji do Kró- 
lestw a byłoby początkiem zadośćuczy- 
nienia È reakcia przeciwko rozbiorom®. 

Gorczakow zaznączył ma to. że de 
IACIO „car nie pragnie rozszerzenia gra 
nic swego państwa, dlatego nie bierze 
w rachubę projektu ustąpienia Rosji Ga. 
lic, Gdy jednak prowincja ta odpadła 
od Austrji, car nie zezwoliłby, aby ta 
część Polski przeobrażiła się w nieza- 
leżne państwo. Należałoby wówczas po- 
rozumieć się z cesarzem Napoleona, ja- 
kie kroki przedsięwziąć”. 

Interesujące są dalsze wspomnienia 
księcia Napoleona z ówczesnego poby- 


tu w Warszawie. Z ówczesnej, prawdzi- 
wej Warszawy peria mato mu by- 
lo dame widzieć,.. 

Książę bierze udział w polowaniu u 

r. Potockiego, w którem uczestniczy 
i ak Ateksander. 

„Podczas obiadu— pisze książ>—na- 

strój był serdeczny, | car ostentacyjnie 
rozmawiał z paniami po polsku. Palac 
jest wspaniały, z pięknemi obrazami i 
dziełami sztuki, pełen historycznych pa- 
miątek i t. p. 
- Koło godz. 10 wracatem z księciem 
Paszkiewiczem (przydzielonym do jego 
osoby ma czas pobytu w Warszawie), 
człowiekiem średniej miary, bardzo bo- 
gatym i więcej zajętym swem prywat- 
nemi sprawami. niż publicznemi, które 
go mało zajmowały. 

Zauważyłem, że rola, jaka mu wobec 
mnie naznaczomo, ciężyła mu niepomier- 
nie, obawiał się manifestacyj dla mnie 
ze strony ludności miejscowej, dwór 
zaś „powziął wszelkie zarządzenia, aby 
mnie o ile możności odosobnić, urządza- 
iac moje wyjazdy wczesnym rankiem 
albo późnym wieczorem. Starano się 
tak zająć mój czas, abym nie miał ami 
jednej wolnej godziny, zapewniano mnie, 
że w Warszawie niema nic godnego wi- 
dzenia, żadnych gmachów. osobi "wości 
dla których wartoby zadać sobie trudu. 
Wracając do mego pałacyku o godzinie 


w A + . . „y > 
Prezydent Francji dokonał oiicjalnego ot warcla nowego wielkiego ogrodu ułedai eko Frocadero w Paryżu. 
stanowić będzie dalszy atrakcylny ciąg Pól Elizeiskich, 


11-ej wieczór przez Aleje Jerozolimskie, 
spotkatem wielki Hum, trzymany atoli 
zdaleka- przez kordon kozaków ù agon- 
tów. policyjnych. 

Książę Napoleon rozdziela przed wy- 
jazdem dekoracje i podarki, wiedząc, 
iak na te rzeczy łasi są rosjamie. „Prag- 
natem jednak —pisze—zaznączyć przy 
tej sposobności moje sympatie dla pola- 
ków, posłałem więc przez mego adju- 
tamta krzyż komandorski Legii Honoro- 
wej pułkownikowi Łubieńskiemu, stare- 
mü żołnierzowi pierwszego cesarstwa; 
wskazamo migo jako jednego z najwybit- 
niejszych członków. partii polskiej, któ- 
ry atoli obecnie trzyma sie ma uboczu, 
żyje w odosobnieniu, tak że nie widzia- 
Jeti go nigdzie podczas mego pobytu. 

Nie pos'adając jego adresu, zmuszony 


był adjutant mój zwrócić sie z tem do 


Paszkiewicza, Który zdradził swą nie- 
świadomość zdziwionem pytaniem: „tu 
bieński? Nie znam takiego '! 

Trzeba było zasięgnąć pomocy zene- 
ralnego konsula Francji, Gdy udał się w 
mojem imieniu z mym adiutamtem do 
pułk. Łubieńskiego, tenże rozpłakał się 
z wdzięczności. To. zdarzenie, rozgło- 
szone wszędzie, uczyniło: nieco huczku 
u dworu. W: viechałem z rądością, mie 
miałem tu bowiem nic więcej do czy- 
nienia, a czułem, że pobyt mój w War- 
szawie staje się coraz śrudniejszy .. 
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naniu fatahiego Czyni, 


Pp, Neppach i Lorenz z Berlina 


- 


Go usłyszymy przez radjo 


dziś, we wtorek 
'9-go łipcaż 
WTOREK. 

13.00—13:10 — Sygnał czasu. 13.10—15.00 — 
Przerwa. 15,00—15.20 — Komunikaty  15.20— 
17.00 — Przerwa. 17.0—17.25 — Odczyt p. t, 
„Francja a wojna swiatowa“ wygl, dr. Michał, 
Sokolnicki. 17.25—17.50 — Transmisja odczytu z 
Poznania. 17.50—18,00 — Przerwa 18.00—19.00 
Koncert popołudniowy. Muzyka polska. 19.00— 
19.20 — Rozmaitości. 19.20—19.30— Przerwa. 
19. 30—19.50 — Komunikaty. 19,50 — Transmisja 
z Opery. Pozuańskiej, w przerwie biuletyn 22.00 
* 2205 — Sygnał czasu, 22.05—22,20 — Komu- 

nikaty PAT. 


ad dn 278 
Ćwicząc się w strzelaniu 
z rewolweru 


zastrzelił swą siostrę, 


Z Warszawy donoszą: 

W Dabrówce pod Jabtonną zdarzyłto 
się wczoraj nóeszczęście w rodzinie pp. 
Jakóbiaków: panią Saine Jakóbiakoł- 
wa, 25-letnią właścicielkę domu zastrze. 
tr przypadkiem rodzony brat Stanisław 
Trojanek (19 lat). 

Strzelał z rewolweru do celu, nakre. 
ślonego na deskach przybudówki. 

Nie zauważył, że między jednym 
strzałem a drugim siostra jego weszła 
do komórki. 

Wycelował, pociągnął za cyngiel i 
nagle usłyszał krótki krzyk i ciężkie O- 
suwanie się ciała, 

Wpadł przerażony za deski i w 
nieszczęśliwą kobietę broczącą krwią. 

Zanim lekarz przyjechał, kobieta 
zmarła, trafiona w kletke piersiową. 

Młodzieńca, rozpaczającego po doko. 
are$z: owamo. 
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Hakoah zwycęża G. M,S. 2:0, Orkan gra 
z P.T.C, na remis 1:1. 


Hakoah — G M. S. 2:0 (2:0) 


GMS. Szymański — Bartosz, Soko- 
łowski — Gałązka Wagnowski, Lubowiń 
ski, Zych, Kowalski, Szor, Kozok, Suss. 

Hakoah: Morgenstem — Kalinowi:cz 
Koplowicz, Boguchwał, Baumgarten 
Kuczyński, Służewski, Segał, Sztejbok, 
Zaklikowski, Młynarski. 

| Hakoah przewyższało przeciwnika 
startem do piłki,o panowaniem technicz 
nem oraz zmysłem orjentacyjnym. Bram 

, karz bronił szczęśliwie, obrona b, dobra 
w pomocy najlepszy Baumgarten. Napad 
dobrze kryty przez przeciwnika nie 
mógł dużo zdziałać, Wyróżnił się Sega?ł. 
inicjując kilka naprawdę wspaniałych 
przebojów. 

O GMS, nic pochlebnego nie można 
powiedzieć, Drużyna ta po za meczami 
nie trenuje się nigdy, nic też dziwnego, 
że nie może pokazać żadnej klasy. Ani 
stopingu, ani opanowania piłki, słowem 
— nędza. Cała drużyna gra dziko. Dużą 
też wadą zespołu jest gra górna, która 
nie jest miłą dla oka widzów i do żad- 
nych wyników dodatnich nie doprowa- 
dzi. W drużynie Grona, bramkarz zedo- 
wolił, jak również i obrona, Pomoc sta- 
ba, poza prawym, który miał jeden z naj 
lepszych dni w sezonie. Lewy i środko- 
wy padają tak piłki naprzód nieudolnie 
(góra), że nigdy z nich napastnicy nie 
mogą skorzystać, gdyż stają się one łu- 
pem przeciwnika. Napad spudłował nie- 
zliczoną ilość pozycji podbramkowych, 
gnając niezwykle pechowo. W strzałacn 
idących ciągle na aut, celowali Szor i Ko 
zak, Suss i Kowalski — b. słabi, Poziom 
zawodów nie wysoki zwłaszcza po przer 


wie, z 

Grę rozpoczyna GMS, jednak Hako 
ah, grając z wiatrem przeważa. Już w 
pierwszych minutach Hakoah uzyskuje 
prowadzenie w dość dziwnych warun 
kach. Oto sędzia p. Bira odświzduje spa 
lony Służewskiego, Sokołowski ustawia 
piłkę do strzału, lecz w tej chwili sędzia 
zmienia orzeczenie mianowicie przyzna- 
je wolny Hakoahowi, Służewski strzela, 
piłkę chwyta Młynarski i pakuje ją do 
siątki wśród gromkich oklasków zwolen 
ników biało niebieskich. 

Gra toczy się z lekką przewagą zwy 
cięzcy, jednak wszelkie zakusy napast- 
ników Hakoahu niweczy dobra obrona 
GMS. 

Wypady Grona są niegroźne, bowiem 
pod bramką gracza strzelają... pod nies 
biosy, 

W 30-ej min, sędzia z niewiadomego 
powodu przyznaje rzut karny  Gronu, 
który jednakże Zych nie wykorzystuje, 
„strzelając bramkarzowi w ręce a Hako- 
ah dalej energicznie  napiera i strzela 
przez Koplowicza w 34-ej min. drugą i 
ostatnią bramkę, 

Po zmianie stron lekka przewaga G. 
M, S-u. Sporadyczne wypady Hakoahu 
(Secała) są b. groźne, jednak z powodze 
aiem interweniuje trio obronne Grona, 


Sędzią p, Bira — gwizdał wtedy, kie [brala się pokaźna liczba. 


Echa profestu WKS-u przeciw Turysfom. 
Protest ma Szanse powodzenia. 


Przed kilku tygoduiam rozegrano na|śra potoczyła się adlej. Świadkami po- 


boisku WKS. zawody o mistrzostwo po 
między Turystami i WAS Wynik meczu 
brzmiał ostatecznie 2:1 dla Turystów. 
Na zawodach tych zaszedł ciekawy 
wypadek, który stanowi preteks dia kie 
rownictwo WIS. do założenia sprzeciwu 
Otóż, jeden z śraczy fioletowych, obroń 
ca, w czasie gry opuścił boisko i wyszedł 
poza bramkę, czyli nie brał udziału w 
grze, Wojskowi wówczas silnie atakowa 
li i wyrobili sobie dogodną pozycję. Bram 
karz Turystów opuścił swą bramkę i wó 
wczas obrońca, stojący za bramką, bez 
namysłu wbiesł z powrotem na pole gry 
i piłkę zbliżającą się do linji bramkowej 
wybił w pole, 
_ Wien sposób obronił niechybną 
bramkę. Prowadzący zawody sędzia An 


jchanią świadków i od tego uzależnia de- 
drzejak momentu tego nie zauważył i cyzię. 


RAPID — SAMSON 3:1 (2:0). 
Zawody powyższe, rozegrane jak 
przedmecz spotkania Orkan — P. T. C 
przyniosły zasłużone zwycięstwo zę- 
społowi Rapidu. 


Bieg — Pogoń 4:2 (1:1). 


Ö 
dy nie było potrzeby, a znów odwrotnie ” 
kiedy zaszła taka potrzeba — przecho- 
dził nad nią do porządku dziennego. 

Zaznaczyć wypada, iż na meczu po- 
wyższym zaszedł przykry wypad sk, mia Zwyciężyła zasłużoenie drużyna 
nowicie gracz Hakoahu, : Boguchwał, | Biegu w stosunku 4:2 (1:1). 
przy zderzeniu uległ złamaniu obojczywa | Stow. im. Słowackiego — Sztern 2:0. 
w 2 KE prenasa] LA Odtąd Zasłużońe zwycięstwo odniósł ze- 

iało niebiescy grali w 10. ekarz pogo- | spół Stow. iim. J. Słowackiego w 
towia CTufeś na miejscu Boguchwałę, | sunku 2:0 » 
a następnie odwieziono go do szpitala. Sde Na z 
Publiczności 1000 osób. a. U Oratorium — Szturm 4:1 (231). 
Szturm odnosi same porażki w tego- 
; zà - ; rocznych rozgrywkach mistrzowskich, 
Orkan PET. C. 1:1 (0:0) Nie inaczej teź działo się w niedzielę. 

Pierwszy występ gości pabjanickich Oratorium zwyciężyło zupełnie zasłu- 

należał pod każdym względem do uda- |żenie przeciwnika, grając w dniu tym 
łych. i dobrze. 
PTC. pokazało grę, stojącą na wzglę| Szturm posiada pełnowartościowych 
dnie wysokim poziomie, Dobry start do |graczy jedynie w bramkarzu, który bro 
piłki, niegorsze opanowanie techniczne, ni przytomnie i z wielkiem poświęce- 
dużo zmysłu orjentacyjnego 1 wspaniała | niem oraz w środkowym pomociiku, 
gra główkami — oto walory gości Bram | Millerze, który jest motorem i duszą 
karz znakomity, obrona i pomoc b. do- całej drużyny. Reszta gra bez głowy, 
bre atak lepszy pod bramką niż w polu. | ną hurra, ot tak, aby dalej, aby wyżej. 
_  Qrkan grał nieszczególnie, Drużyna 1 A E 
karolewska ostatnio dużo straciła na boj Do PRAEAN Oratorium PRAO VO 
jowości, Po za pewną obroną, reszta gra | W tei fazie gry uzyskuje dwie bramki ze 
ła słabo, szczególniej zaś Ślązak i Miller. AE oai i Dobrowolskiego 3 

Drużyny wystariły w następujących | 9-6) ! 19-ej min. Prawa strona napadu 

Hai WYSŁĄBÓY PRE Oratorium zaprzepaszcza kilka dogod- 


składach: 
PTC.: Rybak — Kizdat, Doradziń- nych pozycji. Szturmowi udaje się zdo- 
ski — Linda, „Wacek”, Rzadziński — Ka ibyć bramkę, dzięki „samobójczemu” 
; strzałowi Królewiaka. 


linowski, Knull, Śliziński, Kiwacz, Wit- 
Po zmianie stron Szturm zagraża kil 


tych. 
kakrotnie bramce przeciwnika, lecz 


Orkan: Agacki, Fligel, Owczarek, Wo 
ński, Zdrojewski, Koszewski, Józefo-| świetnie grający na obronie w Orato- 
wicz, Miller, Stępiński, Ślązak i Pawlak.|rjum strzelec, niweczy wszelkie zaku- 

Grę, przeciw wiatrowi, rozpoczyna |sy napastników Szturmu. 

Orkan. Przewaga drużyn zmienna, Ki- W 23-ej i 38-ej min. Trajdos strzela 
wacz marnuje w 2-ej min, pewną pozyc- | dalsze dwie efektowne bramki dla Ora- 
ję. 'W6-ej i 8-ej min, dla kornery dla | torjum. 

Kd MEYYZTEERE SB heoo Kraft — Strzelecki 2:1 (2:0). 

Po przeciwnej stronie nie lepiej spi- f ry Rh z. 
suje się Miller, nie wykorzystując kilku|  D9 niezwykle inter esujących pMSi 
świetnych okazji do zrobienia bramki, | "ależał mecz powyższych drużyn. 

W 35-ej min. wolny z 18-tu mtr. Mii- 
ler przenosi, Do przerwy utrzymuje się 
wynik bezbramkowy. 

Po zmianie stron kilka ładnych po- 
ciągnięć gości uwieńczonych zostaje suk 
cesem w postaci uzyskania prowadzenia 
w 15-ej min, ze strzału Witiycha. Lekką 
do obrony piłkę Agacki wypuścił z rąk. 

Orkan po utracie goala dąży za 
wszelką cenę do wyrównania, inicjując 
szereg wypadków pod bramką gości, je» 
dnak bez rezultatu z powodu wspaniałej 
obrony Rybaka. 

20 min. przynosi gospodarzom rzut 
karny, który strzela Pawlak, a Rybak 
efektownie broni z podania Ślązaka, iMil 
ler, zdobywa wyrównującą bramkę, Od- 
tąd zaznacza się przewaga _ karolewi- 
czan, J 

U gości zasłużyli na wyróżnienie: Ry 
bak w bramce i Kizdat wobronie. Z Or- 
kaniu — obrona w obsadzie: Fliger — 
Owcazrek. 

Publiczności, mimo konkurencyjnych 
zawodów Warszawianka — Turyści, ze 


Łódź, 10 lipca. 

Odbywające się zawody o mistrzo- 
stwo Łodzi w piłce koszykowej najpra- 
wdopodobnicj zostaną przerwane na 
przeciąg wakacji, z powodu braku za- 
wodników u poszczególnych drużyn. 

Skutek niekompletnych składów dru 
ży, powoduje przyznanie valcoveru 
przeciwnikowi, co ma miejsce każdej 
niedzieli, Pozatem zupełny brak zaitte- 
resowdnia sportowej Łodzi przyczyni 
się również do przerwania takowych na 
okres wakacji. s 

W ubiegłą niedzielę odbyło się jedno 
spotkanie, a mianowicie: 

Y. M. C. A. — T. U. R. 71:4 (28:2 i 43:2) 

Grę rozpoczęto z iednogodzinnem 0- 
późnieniem. O samej grze dużo napisać 
niesposób. Był to jedynie trening do jed- 
nego kosza. Y. M. C. A, występująca w 
składzie: Breite, Olczak, Marciukie- 
wicz, Bednarek i Zieliński — a więc bez 
Alaszewskiego, który nie mógł wystą- 
pić ze względu na udział w meczu Tu- 
rystów — Warszawianka — ujęła cał- 
kowicie iniciatywę w swe ręce. Bez- 
ustanna przewaga zwycięzcy, przery- 
wana sporadycznemi i mało górnemi 
wypadami T. U. R-u — oto obraz nie- 
dzielnych zawodów. Z Y. M. C. A. nie 
możemy nikogo specialnie wyróżnić — 
cała drużyna spisała się dobrze; obrona 
była rzadko zatrudniona, za to napad 
ciągle, który też wobec braku egoistów 
— nzyskał tak wysoką wygraną. 

Zespół T. U. R-u usprawiedliwia po- 
rażka powyższa o tyle, że wystąpił on 
z trzema rczerwowyini. Na wysokości 
zadania stanął jedynie Tosik w obronie, 


wyższego byli: prezes kolegjum sędziów 
p. anke, sędzia Piotrowski i inni, 

WKS. opierając si ęna przepisie, że 
graczowi, który opuścił boisko nie wol- 
no bez zameldowania się sędziemu wziąć 
udziału w grze, a jeżeli weżmie, sędzia 
winien zarządzić rzut pośredni — zało- 
żył w tej sprawie protest do wydziału 
gier i dyscypliny, który po przesłucha= 
niu sędziego (opierając się na tem, że 
sędzia tego nie widział), protest WKS, 
odrzucił. 

Niezadowolony z rozstrzygnięcia wy 
działu gier WKS, odwołał się do zarządu 
ŁŻZOPN, który na ostatniem swem po-| który jednak sam nie mógł dużo zdzia- 
siedzeniu skierował protest WKS, pow=l łać, 
tórnie do wydziału Sier celem przesłu- | Ośrodek W. F. — Geyer 30:0 (valcover) 
Wobec 


| 


Rozgrywki o misirzostwo Kl. B. 


w Łodzi i na prowincji. 


; 


Obie drużyny grały b, ładnie. Krait oka 
zał się jednak drużyną lepszą. 

W Strzeleckim dobre trio 
i atak, 

W pierwszej części zawodów Kraft 
uzyskuję przez Begermana i Kabiń- 
skiego dwie bramki, które zadecydó- 
wały o zwycięstwie. 

Po zmianie stron obrońca Kraitn 
Honigman, ratuje niebezpieczne momen 
tv, interweniując szczęśliwie w-porę. 
lecz mimo tego, lewy łącznik Strzelec- 
kiego, Oleinik uzyskuje honorową bram 
kę dla swych barw. 


K. S..B. — S, s K. M. (Chojny) 3:2 


obronne 


"W swoim rodzaju sensacią było zwy 
cięstwo Ł. K. S. B. W., uzyskane rad 
silną drużyną S. 5. K. M=u z Choien na 
jej własnym boisku. Mecz należał do 
emocjonujących i pozostawił w widzach 
dobre wrażenie. P 
Burza (Pabianice) — T, U. R. (Zduńska 

Woal) 12:0 (5:0). 


Pabianice, 10 lipca. 

Zawody o mistrzostwo kl. B. w grus 
pie pabianickiej między powyższemi ze- 
społami przyniosiy rekordowe i nie- 
mniej zasłużone zwycięstwo gospoda- 
rzom. 

Poza 15 min. gry w drugiej połowie, 
kiedy to goście mieli przewagę, bez fe- 
zidtatu, Burza przeważała przez cały 
ciąg meczu. 

T. U. R. wystapił z pięcioma rezerwo- 
wyrhi, Burza w pelnym składzie. U zwy 
cięzców wyróżniili się: Górski, Lauter, 
Wildeman T.y Otto. . 

Z Turu wspaniale gral obrońca Ja- 
siak oraz Wiśniewski, Olasik i Place, 


Sokół. (Pabianice) — Sokół Zduńska 
Wola) 8:2 3:2). 
Druga druzgocąca porażka drużyny 


zduńskowolskiej. Zwycięstwo zasłużone 


x mim wawa wa m R A 


Koszykówka. f 


Niedzielne boje mistrzowskie. 


punkt i 30:6 stosunek kary) dla Ośrod= 
<a W. F. 

Na tem zakończono wczoraiszę roz* 
erywki. 

i 

Tabela mistrzostw w koszykówce 
Ł. Z. O. G. S-u po dzień dzisiełszy przed 
stawia się w nastepujący sposób: 


Kluby Gier Pkt. St. br. 

1: 6 Ko D: 1 1 "30:30 

2, Stow. Mł Pol. 1 1 - 3%:0 

3. Triumf 1 1 330 

4. Union 1 le 087 

5. Absolwenci l p "21 117 

6. Y.M. C. A. 2 | 88525 
7. Ośrodek W. F. 2 1 43:27 

3: b Us 2 1 27:54 

9 Hasmonea 1 — 9:15 

10. Widzew 1 — 40:31 
11. Turyści I = 0:30 
12. Kruscheender | — 0:30 
13. Geyer > 1 — 0:30 

* 


W przyszłą niedzielę odbędą się na- 

stępujące spotkania o mistrzostwo £: Z. 
V 7 
Triumi — L.K. S. 

Turyści — Widzew 

Zawody wyznaczono na godz. 11-ą 1 
12-tą na boisku przy ul. Gdańskiej 45. 
GEIEZEE 


Nowy rekord kolarski 


ustanowiono onegdaj w Warszawie 
W kolarskim obozie olimpijskim na 


Dynasach w Warszawie drużyna Polska 


do biegu drużynowego 4 klm, w składzie 
Lange, Szymczyk, Reul (Łódź — ŁKS, 
i Oksiutycz pobiła rekord Polski, osiąga 
jąc czas 5: M. Rekord światowy wynosi 


niestawienia się drużyny |5:02. Łodzianin zapowiada się wspania- 


Geyera, sędzia odewizdał valcover (Llle, 


| Dziś i. i dni i nasiebnych 
Wielki poiwiiny HK 


Dziś powtórzenie premiery pożegnalnej rewji 
w 2 częściach (14 odsłonach) Konrada Toma, J. Bocz- 
kowskiego i mnych 


Sakum Pakum | | „Ludzie be ez praw” 


Dramat z życia rosyjskiego. 
EAJ W programie miedzy innymi: K Dp Me pow W rolach głównych 
SAMUEL BAUMWOÓL m REA artyści Moskiewskiego Artystyczn. Teatru 
Członek stowarzyszen a komiwojażerów E nE ; =) Jakowlewa, 
Łódzkich © swej podróży zagranicę. boa kaa  N.Szaternikowa, M. Stepanow, M. Doronin 
Aktualny tekst R. Toma Rygunki St Dobrzyńskiego KSC | PN: ole dci wysibie 
r i is i i Aila ý » I p & nej 
Wykosa Romuald Giorasteńsii. BESA PENDRA EDA o KDE pain: artystycznych i 
W Twa 3 3 KOC Ą ILM który każdero zaciekawić mus 
ycinanki Łowickie En PACON FILM badaćy prawdziwem odzwierciadleniem epoki pano- 
Sketch wokalny Bolska, Zdanowicz i in. RA o "wania Carycy Katarzyny Wielkiej rd 
A Kutut. a Ea światowej wytwórni „Sowkino” w Moskwie 


Nieprawdopodobna awantura Bolska, Zdanowicz. 


Wzbror'ęte ROZ" po. 8 kT 
-Sketch R. Gierasieński. BŚ ROR Lekk a lzabe $ a E.. 
Panienka Z porcela ny BRE Szampańska komedja o rozkosznei żonce, pałacu 
Sketch wokalny J. Boczkowskieśo. l Ea OMA - i 100.000 złotych rocznie. 
The Rift Song Eo EN Główne role odtwarzają 
Scena choreograficzna i A REP LEE | PARRY 


Primabalerina Anna ZabokKina ze swoim zespołem, 


By opł |= Frieda Richard. Gustaw Fróhlich 
s RR _Hans Wassman. 


Taniec Madjarski | da 
Orkiestra pod dyr p L. FANTORA. RAW AIC 


Dziś 2 przedstawienia o godz. 8-2)i 10-2 


Kasa czynna od 12-ej do 2-ej i od 4-ej 


Wielki nylon a u AO Sereen!" 
I u 
Gi gwiazda wiedeńska | 


Lili Damita | 
| << Harry Liedtke | Ann Ai eas 
16 KONSTANTYNOWSKA 16 Ë Pawel RIC late p m Lil 


w wielkiej symfonji piękna i miłości pod tytułem; 
SH: KACZE 3 paea 


Noc Poślubna 


Dziś i dni wodka, 


LECZNIGA jo K AZJA!| pp, inn kla m ia ZN kad i 
aero ke UAM Da zde kaasa: e linger lenovo DMI. MINIS 


styczny przy Górnym Rynku [ulicy min. 5 wiecz. YA w aucie eae Sopa sc 


NAW ED? A PRZYBYCINA A aparat fofograliczny |yczne. skórne |reryc'ne pteowe | Andrzera 43 eyang jema 


(przy przystanku tramw. pabjanie- „ZEISSA* oraz książkę z bibljoteki. i włosów toostantynowska (2. |. telefoh 64-21, dientka do skie- 


kich) przyjmuje chorych w charo= Uczciweśo szofera u rasza się o zwrot |leczenie iampą pu- kol-spożywcze- 
bach wszystkich specjalności od £.|można dostać l | aikai przed dmiotów za wy a Kkwarę. Tel. 55-52 Przyjmuje í od 11-12, go z jęz. nieniłeck. 
10 rano do 7-cj po poł w zj duży wybór - 0 miy TĘCZNO mag- gradze 100 Gl. do p. HECHTKOP Andrzeja Nr. 2 Przyjmuje od 3—1 Eh tys Nawrot 15, Kuli- 
ospy, Analizy (moczu. kału. iki d niem FA Piotrkowska 58 Tel. 32-28. y od n—8. Dla pań gowski, 
"plwocin etc.) operacje, eine A wanych wszelkiego uster na dogodnych u 90d4—5, 7 PA 
rodzaju — warunkach - God iny przyjęć: Dla niezamożnych  MIOWIU parime jednego 


f spec. opra- i . o dla Pa ana na miesz= 
Porada 3 złote - tylo pg.21. tygon owo. gracza: WITA-GHLEB A Ceny IOCU. | m.yjmure w lecz: genie, Kilitskiego. 


7: toć 
Wizyty na mieście, nicy przy uL TE 


Żabiegł i operacie od umowy Kapielc' sg a warszawska |= naświetlanem mleku z wiłaminami DE R m - kowskieł 294 oficyna, A a 

świetlne. Naświetlania lampą kwar- „AT tta 11. do nabycia w sklepach: Dr-- Doktór codziesnie ad godzi _ : - 

cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby raucutta Pókorowókiego, przy uł Narutowicza 3 | 4 4—7 wiecz Dieke. Kai 
eczkę wojsko» 


sztuczne, korony złote, platynów Bracia Ignatowicz, Piotrkowska 96. ć 2 
AM a 6 bi fi Ea gi Ya: — W. Bartoszewicz, Główna 52; | owi Te ays ang z P, K 
W niedzielę i święta do godz. 2 po p. ; NAE E ETAS a A M Sy „uł Pokój | > dog 
z2 dań — 140 zł. s Szkoina Ne 12 tymczasowy, metry- 
-boroby włosów. | specjalista chorób UNIE ny ka urodzenia wyda- 


s z 3 dań — 180 zł. 
ż || wW = f "Bit kórne, weneryczne | skórnych i wene- na w Zgierzu i świa 
OSTATNIE NOWE GIN I Śniadania i olac e-1.20 zł. Dair Il st m b T Aa) S rycznych frontowy z elek- żę ag 
Rolłanda,  Ossendowskiego,  Decobry | : = Naświetlania lampą i YE ślubu. wydane w Ło 
Margueritta, Farrere" wa innych Gs ma t fnne, syknie R OS it p. Piz 00 atrio ttyczn światłem dzi, ną imię Ludwi 
" TEL, 44-92, 


merujesz i wszelkie. wy ka Jobłońskiego, 
cenie 1 Zł. miesiecznie 


Ciqar A, A "er 
--PRELERWATYWA as. przy mujo do reperacji. (asxzatzity. nu». beżytęwik AW ARCH lgodam wolny od a areo. 
wartosci) || ul 6-go ierpnia 76, III piętro. wotwory złośri tylko w odył nie. |1- go Ipce Wia- pokój umeblowany 


tylko w nowootworz. czytelni  niedoścignionej y we) d 
OŚWIATA" Łódź, 6-go Sierpnia 32 Radjo-Gumm Centrale, || Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu przyjmuje od 6—9 AE KŻ U kiego 2ż m i kde per ( 
« pr. oficyna I-sze piętro Wien, Capistrangasse 8, gl |w niedzielę do 3—6 TeP i SKIEGO m; it 


w Łodzi zł. 4.00 miesięcznie. ZZamiejscowa 5zL Ogłoszenia z ZWYCZAJNE” B gr gr za wierst millmstrowy (na stronie 10 0 żzpalt). W TEKŚCIE: 


Prenumerata miesięczute.—Zagranica 7 złotych miesięcznie 40 groszy za wierz milhnetrowy (aa strowie 4 zzpałty) Łaręczynov,e i zaślubin pe 
Odnoszenie do domów 40 groszy. mS  tekśŚCIE 10 zł. Zamiejscowe 0 50 prac Zazr o 160 proc. drożej Za terminowy druš 


p A I 

Redzkcja I Administracja, Płotrkowsku 49, Godziny przyjęć redukci 6—7 ogloszeń administr nie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr Najmu $0 um 
etelony rodakcji 27-24, 36-43, 36-44 po poł Rękopisów uiezamówioe Ugłoszenią kołorowę (minimalna wielkość ćwierć stroayj 100 procent droeg 
Telefon administracji 22.44 — — — == wych nie zwraca się, ~ — «s 


<e — e 
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